czwartek 13 kwietnia. 
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Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435. 
Ekspedycja miejscowa w administracji „Kraju“, ulica „Mikołajska. 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nicopieczetowane _ 
wolne sa od opłaty i uwzglednia się je tylko w terminie 8 dni. Re- 


SrTOODZYO WANNY 2 2%: 


Rok 18⁄4. 


Dziennik KRAJ wychodzi cedzień wieczorem z wyjatkiem niedziel i świat. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesiecznie kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca sie, tyłko się je niszczy. E j 
WRTakóWie.:....-2-135 20 zr. — 5 złr. = 2 złr. s 
W Austrji i Wegrzech... 24 , = 6% = 2 25 cent. ) A 
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. Cena ogłoszeń (owonstów) 
We Francji i Anglji..... 108 frank. — -37 frank: — 10 franków W pierwszym umieszczeniu wiérsz..... soii.. o acen 8 centłw £ 
| W Belgji, Włoszech i W każdóm nastepnóm umieszczeniu Wiersz .......+.+111- 5 5 s 
Szwajcarji........ 80.frank. — 20 frank. — 7 franków. Stempel od każdorazowego umieszczenia................ 30 -n 


Przedpłatę przyjmuje Admixistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 


Do ana 


pocztowe ńustrjackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienione ajencje. i niżćj wymienione ajencje. 

| TTPRECZERE PORZ CZSJICKK ZO WPP ZRZEC a ar E OE | 4 E 
encje przyjmujące Przedđdpłatę. W Erakowvie: Skład papiern Ż. J. Wywiałkowskiego, M. Dworski, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża Tyre Lwowie: Ksiegarnia $ 4 

| Gubrynowicza i Szmidta. — w Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — gy Brzemyślu : Księgarnia braci Jeleniów. A n i 3 ą i 
| Ajencje przyjnaujące ogłoszenia: w Krakowie: M. Dworski, ksiegarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hoteln pod Różą. — wre ILwowie: księg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzieńników A. J. Piatkowskiego k 
w Tarnowie: Ksiegarnia Gazdy—wr Poznaniu : Administracja Dziennika Poznańskiego. — wr Wiedniu : Haasenstcin % Vogler, Neuer Markt Nr. 11.— Oppelik Wollzeiłe Nr. 22. — ww Berlinie, Monachjurm, Zirichu i St, - en: 3 
Rudolf Mosse München, Windenmachergasse, 3. — WA7 FEranaburgu, Franizfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Zāürichu, St. Gallen, Genewie i Sztutgardzie u Haasensteina & Voglora. — we Pae 
ryżu: Księgarnia Władysława Mićkiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“ ? E 


PSHURR 


wie z czóm i nie skompromitował kole- 
gów; więcéj zważano widać na „damnum“ 
jak na „łucrum* ze swobody słowa ro- 
zumnego i na czasie wyniknąć mogące. 
Ta woń „klanzuryć i „rekolekcji przepi- 
sanych* dziś niepotrzebna i szkodliwa 


słów niemieckich rozwodził się wła-| P. Hohenwart jedzie do ste" Za: 
śnie nad stanowiskiem Niemców wļbawi tam do ać dary cjh ie: rym, 
Austrji w duchu czysto „niemiec- „Any + kieł © ej Biz 
kim“. Hr. Hohenwarth dość szorstko 


Słychać, że w przyszłą niedzielę urzę- 
odpowiedział na to, że „ekspekto-|dowy dziennik ogłosi nominację p. Gro 


ża. Życzeniami temi są: uznanie Rzeczy- 
pospolitej; uznanie prawa Paryżowi do 
rządzenia się samemu za pomocą rady 
wyszłćj z wolnych wyborów i powierze- 
nie nakoniec straży i obrony Paryża 


domów spędzają ich; kilku z gwardzistów, 
którzy wystraszeni granatami, zamyślali 
zemknąć do Paryża znanymi sobie zauł- 
kami, zmuszeni zostali do pozostania przez 
jednę kompanję, która ich podłymi tchó- 
rzami nazwała. Cała ta szeroka szosa od 


Ogłoszenie przedpłaty 
na ERAJ. 


w Krakowie: 


-ins sA : gwardji narodowćj, złożonej ze wszyst- 
od 1 kwietnia do 30 czerwca 5 złr. racje uczuciowe“ posła Fuxa nie|cholskiego.. jako ministra Przedlitawjj | nawet. mostu Neuilly, aż do okrągłego płacu| kich zdólaśch do służby NE > z] 
od 1 kwietnia do 30 września A© , zasługują na uwagę. — Tymczasem | bez teki, ` : SĘ > n Wiernokonstytucyjność* nie nie straci | Courbevoie jest próżną, tylko po pod do-| — Dzisiejszy naczelnik towiańczyków A 
od 1 kwietnia do 31 grudnia A5, równocześnie w sejmie niemieckim |. ANRA cf nkon so arira że | na zreformowaniu racjonalném rzeczonéj j mami i na rogach bocznych alei widać | w Paryżu, wystósował następującą odez- 
RES w Berlinie kilku posłów niemieckich |}; er um Houen a: di die day! A n iis waj e Roa e ACE, Bieg © stół wę, którą jako charakterystyczny doku- s 
w Austrji z przesyłką pocztową: doba? bi » : ministerjum onenwarta od rzą yY- | wymówki dla... ospa ości oktrojowan J- nierze. . ment po ajemy : AA 
podobało sobie również w „ekspe-|muje wskazówki, mające na celu oświe- | Noc zapada, a strzały karabinowe, rancuzi ! | 
od 1 kwietnia do 30 czerwca $$ złr. ktoracjach uczuciowych“ o swój|cać piskeżsoeć co do We Ró pk, gi łup i riei a a nai Straciliśmy tysiące ludzi, straciliśmy sła- 
ietni ”rześni aci hiemiecki4: RL tn genere, podał na czele dziennika arty- = ien orowany jest na barykadę,|wę naszą, mienie nasze, stracjlić R 
5 i san T ch jiki e 5 G „braci memieckiéj w Austrji*, — Co kał wielkanocny, który — jeźli inapiri E PARGA ale tam tylko pozostało pięciu artylerzy. Francji i na drodze, kry lai ia > 
g i » | więcej, sejm niemiecki w Berlinie PO-| wany — zasługuje na niepospolitą uwagę,| -— [Dalszy ciąg bitwy pod Cha-|stów do obsługi dział; reszta gwardzi-|cić możem całą... ź -- aj 
Upraszamy Szanownych prenumeratorów na- wziął nawet uchwałę wyrażającą 8er- | Przechodzi w nim różne fazy kompromi- tillon]. Przez całą środę 5 kwietnia a hens dobrze zasłonięta, strzela do domów Postradaliśmy stokroć więcćj: postra- 


szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenumeratę swa 
odnowić mają, iżby raczyli oszczędzić nam nawału 
pracy przy końcn kwartału i nadsyłali wcześnie 
prenumerate. 

Najtańszym sposobem przesyłania pieniedzy, sa 
przekazy pocztowe. 


deczne podziękowanie za sympatje 
i poparcie, jakich doznał ze strony 
tej braci niemieckićj w Austeji. 

I otóż organ Niemeów austrjac- | 
kich oświadcza, że „te uczucia (wy- 
rażone w sejmie berlińskim) łączą 
się z naszemi uczuciami w jedno 
silne uczucie łączności narodo- 
wćjć i powiada, że jedyną drogą, 
którą Niemey austrjaccy mogą dojść 
do wywalczenia dla siebie uznania 
„swego narodowego bytu — jest po- 
stawienie prawa narodowo- 
ściowego.* Mamy więc przed so- 
bą nowy program Niemców au- 
strjackich, program, który nie ma 
nie więcćj do czynienia z resztą Au- 
strji, ale żąda uznania narodowe- 
go bytu Niemców austrjackich. Być 
może, że w związku z tym progra- 
mem jest utworzenie „ligi niemiec- 


sowe, dotyka i rokowań teraźniejszego 
rządu z Czechami, i z żalem oświadczą, 
że szans ugodowych i teraz niema. Po raz 
pierwszy odsłania na pół obraz zakryty 
dotychczas, polityki czyli zamiarów mini- 
sterjalnych.. o tyle przynajmniej, że roz- 
poznać można główne kontury. Widzimy 
tedy pewną zmianę w zarysach i w pers- 
pektywie założenia ministerjalnego, pod 
tytułem: „pokój wewnętrzny*. 

Fremdenblatt wyprowadza z oporu stron- 
nietw nie-konstytucyjnych (wierno), a ra- 
czćj Verfassungsfeindlich konkluzję, że nie- 
ma innćj rady, jak wziąć się energicznie 
do rzeczy i opponentów, i przełamać opór 
krnąbrnych żywiołów. Byłaby to po pro- 
stu restitutio tn integrum, i przywłaszcze- 
nie sobie myśli przewodniej programu 
doktorów-ministrów z dnia 18go grudnia 
1869 r., który się nie dał przeprowadzić 
i koronę spowodował do zmiany swych] 
doradzeów. 

Doktorowie juris: Giskra, Herbst, Has 
ner, Brestel, Plener, większość stanowiący 
w składzie ówczesnego saaran i l] w pro- 

e 


daliśmy wszelkie pocmo ludzkie, bo- los 
ojczyzny, bo niesłychane jéj nieszczęścia 
nie rozdzierają nam serca, nie wyciskają 
łez boleści z oczu naszych. 

Tak jest, postradaliśmy to poczucie, a 
postradaliśmy je dlatego, żeśmy się: za- 
parli źródła wszelkich wzniosłych i szla- 
chetnych uczuć, żeśmy się zaparli- Boga!,. 
staliśmy się bezbożnikami; bezbożnikami 
w kościele, bezbożnikami w życiu publicz- 
ném, bezbożnikami w życiu prywatnóm. 
Wszyscyśmy bezbożnicy:. księża i świę- 
toszki, urzędnicy i obywatele, rA 
i rządzeni., Stworzyliśmy sobie własne 
żyszcze: złoto i użycie. 

Egoizm i materjalizm, obrzydła gan- 

ena poczęła toczyć nam dusze, a gdy- 
bież byli zdołali żyć dłużćj takićm ży- 
ciem, bylibyśmy upadli niżćj od zwie- 
rzęcia. 

Powstrzymał nas Bóg. Dozwolił on, 
aby straszliwa chłosta spadła na nas, 
aby nas uleczyć z Eo naszéj. Za 
grzechy nasze nas karze, wzywa nas ku 
odrodzeniu. 


się tak silny jak był rano. Płaskowzgó- wzruszenie, a w oczach nietłamione łzy. 
Jenerał Juljusz Bergeret, główno dowo- 
wersalskich, które tam wzniosły liczne | dzący siłami powstańców, uspokaja pu- 
bliczność swym otwartym listem zaadre- 
sowanym do komisji wykonawczej: 

„Kochani obywatele! 

Obawy niektórych csób są przesadzo- 
ne. Wiem, że nasza mężna gwardja po- 
trzebuje nowćj organizacji, ale położenie 
naszego drogiego Paryża jest dobre; na- 
sze forty zaopatrzone w amunicję, śmiało 
opierają się bezrozumnym i występnym 
atakom tych, których mi wstyd nazywać 
Francuzami z Wersalu. Co się tyczy Ne- 
uilly, tego celu naszych przeciwników — 
ufortyfikowałem go tak, że żadne wojsko 
nie może go wziąść. Umieściłem tam na 
dowódzcę, człowieka pewnego i zdolne- 


Kraków 12 kwietnia. 


Często widzimy to w dziejach, że 
po kolei jeden naród za drugim, je- 
den władzea za drugim mimowolnie 
służą jednćj i tój samój idei; że idee 
te torują sobie drogę po gruzach 
państw, w których zakwitły, i że w 
pochodzie swym druzgocą tych lu- 
dzi, którzy je podnosili i na sztan- 
darze swym wypisywali. 

Swieży przykład tego przedstawia 
nam idea narodowości. Podnosił ją, 
stawał w jej obronie Napoleon III — 


wą. Wojska wersalskie nie próbowały do- 
tąd tych fortów zdobywać. Rozciągają się 
ku Choi- 


ardji wszczął się wielki pożar. Czarne 
: się jego, odbijają się malowniczo na 
tle dymów białych powstałych z wystrza- 
łów armatnich i karabinowych. Znaczna 


dzisiaj toruje ona sobie drogę po|kićj w Austrji“, o którćj temi dnia-|gramie pomienionym wypowiedzieli swoje |liczba ciekawych z wałów miasta, pomię-|go obywatela Bourgoin, trzyma on silniej Ludu francuski!.. ludu niegdyś arcy- 
do j A pad” OREA Ef > ie £ ili ł sh jas i d'Itali Montrouge, przy- | sztandar komuny i nikt nie przyjdzie mu r 3 z l AT E 
gruzach Francji i zdruzgotała tron| mi dzienniki donosiły, że policja taj- nti ERE i w tych stowach swoją:jfdzy bramami d'Italie a Montrouge; przy EPERE wyl A zad kocha i oby. chrześcjański, czyż w głębi dacha nie =? 


atruje się temu krwawemu widowisku. 
ardje narodowe tracą nadzieję dosta- 
nia się do Wersalu, będąc same coraz 
to bardzićj ściskane przez łańcuch wojsk 
wersalskich. Pomimo determinacji mniej- 
szości i dobrowolnćj chęci pozostania na 
miejscu, większość federalistów jest znie- 
chęcona i upadła na duchu. t 
— [Piąty dzień wojny domowćjj, 
to jest dzień 6 b. m. we czwartek, ta 
nam Siècle opisuje : l » 
Dziś rano o 11, wojska wersalskie z kil- 
koma baterjami i kartaczownicami przy- 
były do Courbevoie. Po godzinnym od- 
poczynku, artylerja zajęła pozycje obu 
stoków idących ku Sekwanie w półksię- 


ne ietnienie jój o dkryła. wstrząśniesz się zgrozą i oburzeniem nad 

W każdym razie. zapisujemy ten 
nowy zwrot polityki Niemeów w 
Austrji — zwrot, który jest prostym 
następstwem zwycięztw pruskich we 
Francji i który na resztę krajów i 
ludów austrjackich nie może pozo- 
stać bez wpływu. Tak więe idea 
narodowościowa podniesiona przez 
Napoleona III we Włoszech, prze- 
szła do Niemiec i tryumfuje teraz 
w Niemczech, przyprawiwszy o upa- 
dek Francję i Napoleona — a wpływ 


Napoleona. — Wprawdzie cesarzowi 
Wilhelmowi i Bismarkowi ani się 
śni zapewne, że służą jakiejś idei, 
widzą oni tylko osobiste swe ko- 
rzyści, pow :dują nimi egoistyczne 
widoki pruskie. Ale fakt przez nich 
stworzony, zjednoczenie Niemiec w 
imieniu idei narodowościowćj tyle 
jest potężnym sam przez się, że nie 
może pozostać bez wpływu na umy- 
sły ludów, na polityczny stan Euro- 
py. Czy cesarz Wilhelm czy Bismark 
działają w dobrój czy w złćj wierze, 


„Den Widerstand allmihlig und schritt- 
wetse beugen.“ Więcćj nie umiemy i nie pój- 
dziemy inną drogą, to była suma ich po- 
litycznój mądrości. Czyli miałoby i mini- 
sterjum, które dla tego z poza parlamentu 
zostało powołanćm do władzy, by mogło 
„pokój wewnętrzny* przeprowadzić — 
miałożby powiadam i to ministerjum we- 
dług indykacji pominionego organu, uznać 
stosownóm, że niema rady, jak opierać 
pe na mniejszości centralistyczno-niemiec- 
kićj w Austrji? Wielka to zagadka, może 
pierwszy krok do nowćj kryzis. Z pewno- 
ścią jednak niepodobna przesądzać, w któ- 
rą stronę się ministerjum zwróci; w każ- 


watele, organizujmy bezpieczni i spokoj- 
ni nowe bataljony i pozostawmy czasowi 
zadanie pokazania naszym nieprzyjacio- 
łom ich słabości, a naszćj potęgi.* 
Nastokach Chatilloni Cla- 
mari bój trwa bez odmiany. Federali- 
ści przypuścili nowy szturm do pozycji 
zajmowanych przez wojska wersals ie, 
ale nie mogli je z tamtąd wyparować. — 
Korespondent do Timesa god datą 6-go 
kwietnia pisze, że me tych niepo- 
wodzeń powstańców, którzy zostali wstrzy- 
mani w swym pochodzie na Wersal, stan 
rzeczy jest niebezpieczny. — P Są o» 
rządu nie osiągnęły dotychczas żadnye 


Polak, syn pokutniczego narodu, przy- 
jczyznie mojćj, 
słów _ kilka, 
a nićj miłością. 
mund Różycki, 

Avenue Saint-Mandé. Nr. 70. 


KA PREY CAE i M67-zacz JAROTA IS ZZM -|dym razie w przeciągu kilku tygodni sy-|żye, a dwie kompanje puszczono w ty-|rezultatów. bo trzeba było uderzyć na Nieracy. 
to by Ragana r i na pia phiri bara się już objawiać w Au Gi się rozjaśni, bo polityka ministe- | raljery.. Federaliści, którzy strzegli mostu |rekasnij © samym Paryżu, à nie dać im *"£ sid 
znaczenie i przyszłość téj idei, której | strji. rjam nie może się długo w półcieniu | Neuilly, mieli swoje awangardy zamknię- | opanować wszystkich bram miasta, gdzie Berlin 9 kwietnia. 


oni mimowolnie służą. 

I rzeczywiście wpływ faktu przez 
nich stworzonego czuć się już daje 
w Austrji. W usposobieniu Niemców 
austrjackich zaszła gruntowna zmia- 
na. Idea narodowościowa, której oni 
niedawno byli przeciwnikami najza- 
ciętszymi, dziś głowy im zawraca. 
Ministerstwo proklamuje jako hasło 

„swe „austrjacekość* (das Oesterrei- 
cherthum) — a Niemcy austrjaccy 
śmieją się z tego hasła i odpowia- 
dają, że nie chcą znać austrjackości, 
bo przedewszystkićm są i chcą być 
„Niemcami“ a nie „Austrjakami*. 

Na jednóm z ostatnich posiedzeń 
izby niższej wiedeńskićj jeden z po- 


SS. [Kwestja luksemburska]. — 
Cesarstwo niemieckie ra z góry, 
że nie pragnie żadnych zaborów, że bę- 
dzie pracować nad wewnętrznym rozwo- 
jem kraju. Tymczasem załedwo wojna z 
Francją została ukończoną, kiedy już ga- 
binet berliński zaczął o nowych myśleć 
nabytkach i zaczął szacherkę o księstwo 
luksemburskie „niesprawiedliwie oderwa- 
ńe od Niemiec.“ Król holenderski odda- 
wna był skłonny do ustąpienia Luksem- 
burgu, którego 1 tak siłą bronić nie mo- 
że — chodziło tylko o stosowną kom- 


te w pierwszych domach Courbevoie. Od 
samego początku strzelanina była żywa 
z obu stron i trwała z rosnącóm natęże- 
niem aż do 1 z południa. Artylerja ukryta 
za barykadą mostu Neuilly, gorliwie od- 
powiadała „ezech z Courbevoie. Fort 

ont- Valerien zaczyna mieszać się do téj 
walki i obsypuje swómi pudłami z kar- 
taczami | obusami cały lasek buloński, 
oraz aleję Neuilly aż do bramy Maillot 
Ciekawi widzowie uciekają do siebie, gwar- 
dja chroni się do domów i staje na ro- 
gach ulic. Ogień z ręcznej broni i z ar- 
mat przybiera ogromne proporcje. Wer 
salscy żołnierze umieszczeni na lewym 
brzegu Sekwany, strzelają w ulice idące 
prostopadle do rzeki; żeby zaś wziąć nie- 
co z tyłu federalistów stojących za bary- 
kadą, schodzą z pagórków Puteaux. Lecz 
ci ostatni zaczajeni za murami i w oknach 


ukrywać. | 

Z częstemi nominacjami. ministrów w 
Przedlitawji wiążą się zwykle różne na- 
dzieje, kombinacje i wytwarzają nowe 
stosunki. Pod pewnym względem i wyr- 
wanie prezesa „koła posłów galicyj- 
skich, wybranych do rady państwa (ti- 
tulus officialis)“ z jego posady, wpłynie 
na zmianę lub reformację tego koła. 

Kto będzie powołanym per majora do 
piastowania (éj godności? Czyli normy 
dotychezas przestrzegane w kole będą u 
ważane i nadal za praktyczne i niewy- 
magające raejonalnćj zmiany ? 


tyle znajdują zapasów. Paryż jest teraz 
w położeniu, jak za oblężenia przez Pru- 
saków, wyjąwszy fortu Mont-Valerien bę- 
dącego w rękach oblegających. Niema 
żadnćj wątpliwości, — że pod względem 
wojskowym, pozycja | seme jest sil- 
niejsza, jak rządu. Federaliści mają ar- 
maty okrętowe ogromnćj doniosłości, a- 
municji pod dostatkiem, a konie do prze- 
wozu dział i pocisków, zarekwirowali od 
omnibusów i prywatnych powozów. 

— [Republikański związek dla 
utrzymania praw Paryża), złożo- t I 
ny z kilku deputowanych jak: Clemen- | pensatę, redukującą się zresz do nie- 
ceau, Lockroy i Floquet, kilku nowych |zbyt wielkićj sumy pieniężnej. pienią- 
merów i adjunktów - |dze w téj chwili nie bardzo chodzi gabi- 
kich, z kilku publie adwokatów, |netowi berlińskiemu, boć przecie jego 
> ex-prefektów za |weksle eskontuje bank francuzki; targ 
x ; P. ogłosił manifest| więc zdaje się wkrótce zostanie dokoń- 
mający wyrażać życzenia ludności Pary czóny. Aby zaś takie kupno krajów nie 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Wiedeń 11 kwietnia. 


o. Podczas świąt nowych wydarzeń poó- 
litycznych nie było do zapisania. 
mierć przedwczesna wice-admirała bar. 
Tegetthoffa, zabrała Austuji jedynego męża 
czynu, który miał prawdziwe zdolności 
swego fachu i miał świetne powodzenie 
na tóm polu, na któróm Austrja nie zbie- 
rała wawrzynów. Ustawa „obowiązująca posłów sejmu 
Pogrzeb odbył się z wielką pompą na |galicyjskiego, wybranych do rady pań- 
rozkaz cesarza, który równocześnie przy-|stwa* datuje jeszcze z czasów oktrojowa- 
zwolił na przeprowadzenie zwłok przez nego konstytucjonalizmu. 
zamek cesarski (Burg), co jest wielkićm Wyraźnóm piętnem tćj ustawy jest oba- 
wyszczególnieniem. wa, żeby ten lub ów nie wyrwał się Bóg 


: WT” jednak na polowania T PETTO : u a powiedziałoby | ku, którego się ostatecznie po długich parlamen- [aai z prawéj strony i ER i SEE: 

| Xiewy Abeh eii preferansa do siec: malo Fa iy się więcćj k o- towaniach, namowach, prośbach i zaklęciach po- } rad jego po: po lewćj ręce aby go skłonić 

PSEUDO PORT uiesa iia nia Poe Udają chudych. |ehało... Wszak wiecie- moje anie; że gdy się | dejmą, wyściskani i wycałowani przez całe zgro- do wychy enia mos Leje w. toastów. Skarży 

Iluż między nami takich, którzy nibyto nie- | coś ukocha całą duszą, to wtedy najprzód wyma- | madzenie. i ks dań jebrdiz i kb połiak=ree w 

Í . zbić iani, jedzą | zuje się z słownika ten bezduszny Wyraz: nie armay pana Bonawentury w Podchmie- | kiemu daje radę jakby to nic. Nie poczerwienieje 

| - i f di o e RRA ipaa lówee, obchodzą się 14 lipca każdego roku, przy | na twarzy, oczy mu nawet nie zaświecą Żyw- 
- e) i j 


spisane przez. Pseudonima. 


(Ciag dalszy.) 
Chudzi, chorzy i skromni. 


„Nie każdemu dał Pan Bóg urodzić się puha- 
czem* mówi przysłowie. A ja powiem: nie każde- 
mu dał Pan Bóg mieć Baltazarów, Malchrówkę 
i Kasperowice, siedzieć na okrągłym woreczku, 
a co więcćj, mieć w własnym domu zgrabniutką 
*kapliczkę wertheimowską, pełną obligacji i listów 

astawnych. Ci, którzy tego nie mają, mogą mieć 
Jednakowoż inne jeszcze dary boże, których nie 
spali ogień, nie zabierze woda. Mogą mieć naukę, 
zdolności, czas wolny, czerstwe zdrowie. 
|  Iluż między nami takich, którzy tają się z tém, 
co wiedzą i umieją, aby nie być powołanymi do 
pracy pro publico bono? hT chudych. 
uż między nami takich, którzy powoływani 
do podjęcia się jakiegoś obywatelskiego obowiąz- 
ku, powtarzają: nie BOA oć wiedzą 
0 tóm bardzo a że przy dobrćj woli potrafią 
lepićj od innych. — Udają chudych. 
| Iluż między nami takich, którzy usuwają się 
od pracy dla dobra powszechnego pos pozorem 
icznych obowiązkowych zajęć i 


raku czasu. 


dzień przepolują 0 dwudziestu- kilku stopniach 
mrozu, lecz na sesję wydziału powiatowego przy- 
jeżdżają ledwo raz na miesiąc; ją delegaci o 
jeżdżają okolicę ledwie raz na rok i t. «p. a; zawsze 
na ustach szkolna wymówka: boli brzu- 
szek, boli główka. O moi Panowie, powiedz- 
cie raczćj prawdę, że nie dbacie wielce o dopeł- 
nienie obowiązków, którycheście się podjęli, a nie 
udawajcie chorych! 


Szanowne panie, najłaskawsze czytelniczki! 
nie sądźcie, abym i dla was nie miał nifejsch 
w moim albumie. Wy wiecie, że wam tą wła Knie 
miejsce się należy, gdy mowa o udawanią choro. 
witości, delikatnego zdrowia, rozdrażnionego sy- 
stemu: nerwowego. - Od iluż to przykrych ; np. 
dnych obowiązków uwolnić = można, wm awiając 
w ludzi i w siebie samą, że słabe siły nie starczą 
wątłe zdrowie nie/dozwala, drażliwe ner se 
możebnóm czynią to lub owo, coby się powinno, 
ale czego się nie chce... Nieprawdaż ? 

O niejednem mówi się także: „nie umiem 
nie otrafię ict. P> sapota an się, gdyby 
i iało szczerze i serdecznie. | 
się Niekiedy mówi się: „czas nie R ri 
a wystarczyłby niezawodnie, gdyby mu się kazało 
stanowczo, jak królowćj przystoi. 


* 


Czasem mówi się wreszcie rzecz gorszą od] jaką 


W 


Jeszcze chudzi. — Skromni. 


W języku myśliwskim nogi. zajęcze nazywają 
się SWO łą ZORY słuchami, oczy to śle- 
pie, a całe indywiduum zajęczego rodzaju zwie 
się kotem, szarakiem lub koperą. O tém 
wiecie. Lecz niewiecie może 0 tóm, że dobrze 
wypasiony — tłusty zając nazywa się „skrom- 
nym.“ GTW 

7 Wbrew terminologji myśliwskićj zmuszony je- 
stem w méj Pseudografji do jednej 1 tćj samej 
zaliczyć kategorji skromnych i że ch== 
Wedle' mojćj definicji zwie się poż romnym* 
człeczyna udający aa TOES e tyi celu, aby 
się wydał tłuściejszym niż nim Jest rzeczy- 
Tied skromnym amnem pseudochu- 
demi kardynalna zachodzi różnica. Ci ostatni 
udają chudych i chorych w tym celu, — aby 
się uwolnić od ciężącego na nich obowiązku — 
wykręcić. od trudu i pracy, 0d ofiary czasu lub 
grosza, Przeciwnie skromni używają śwojój 
maski ;j'swoieh fortelów na to jedynie, aby dać 
udziom poznać własną wartość, wielkość ofiary 
Ponieść mają, wreszcie cały ciężar obowiąz- 


licznym udziale całego sąsiedztwa. w sposób ma- 
ło gdzie już praktykowany, prawdziwie szezero- 
polski. Francuzkiego barszczyku tam nieznajdziesz 
ani na lekarstwo, — bezbożny szampan tam nie 
strzela korkami dojczerwonćj lampki przed obra- 
zem Matki Boskićj Poczajowskićj, wiszącym w ja- 
dalnćj sali: (jak się to stało gdzieindzićj) — nie- 
masz tam nie prócz węgrzyna. Węgrzyn.... ale 
gdybyście wiedzieli jaki! 

Otóż na imieninach u poczciwego pana Bona- 
wentury, powtarzają się od lat kilkunastu co ro- 
ku 14 lipca o jednćj i tćj samćj godzinie pewne 
ceregiele przedstawiające w żywym. obrazie jak 
to mądrze i praktycznie być „skromnym.* 

Pan Zeno, który ma tęgą do węgrzyna gło- 
wę, wychyla duszkiem zdrowie po ké raader Przy 
każdem ociąga się i skarży, że „będzie za wiele“ 
ale żadnego nie opuści, a bywa ich szereg isto- 
tnie nie mały. Po zdrowiu selenietoścc koszy 
nego puharu, świecącego rodowym klejnotem — 
i sh Po walk następnych zwykłemi JEZ IE 
wychylonych, występuje na stół to oe phras dar 
postoł* — kielich z Speech 3 ół nd 

pkaty „Syndyk, W Kinet ieii dam, 
# się mieści, a kolejne zdrowia m  sgciódskiej 
duchowieństwa, gospodarskie, zgody Sąśl 
it. d. odetchnąć człeku nie mei ażdym toaście 
coraz więcćj. Potrzeba całój wymowy jego sąsia- 


Pan Zeno ceremonjuje p 


szym blaskiem. Częścićj tylko niż zwykle i co- 
raz prędzćj powtarza swoje; „Panie — panie 
dodzieju!* Tyle wszystkiego. A innym język 
chodzi już w pantoflach a sala jadalna tańczy im 
w oczach walczyka. 
W tem jawi się na stole sławny w całćj oko- 
licy Toto, rostrachan — który napełniony po 
brzegi, pochłania eałą butelkę i półtora kieliszka. 
Wyryte na nim jaśnieją herby, korony i Litwy 
a dokoła napis łaciński, zaczynający się od słów: 
Toto animo et corde.... Pan a: i 
o po brzegi — powstanie — i podniesie oi 
Piana pirea z górę, aby ani jednéj plam 
nie uronić. Następuje ogólny wykrzyk podziwu 


ia: ! Pan Bonawentura prze- 
czy przerażenia : aaa! » 7 = pe 
konawszy się, że wszyscy zmierzyli oczym aj 


iary i skonstatowali sumienne napełnienie ki 
atA woła donośnym swoim głosem + di e 
wielen potem z akcentem gór cs ogn TY 0. 

Panowie bracia! R ZE szy 
chajmy się! W twoje ręce Zenonie! 
Tu pan Zenon czyni gest odmowny. Gospodarz 
przechyla kielich do ust, przechyla coraz bardzićj 
złoty nektar widocznie ubywa: milczenie ogól- 
ne, cisza głęboka. Pan Bonawentura ani odpo- 
cznie, ani odetchnie, pije i pije, aż w końcu pró- 
żnego Toto dnem na dół nej i za a 
plę wina wytrzepie na paznokieć wi kiego ca, 
aby ją na paznokciu do ust swych ponieść. Brú- 


Antag 


i e. aj 


1.384 EENT, 


LL SENAO Mon 


EINS. ETSE A TAPE MAE W TIES N A 


EA IE EEIE NENE T EEE E E PEENE NJ E E T. 


zanadto wzbudzało nieufność w Europie, 
zdaje się, że tymczasem król holenderski 
odstąpi  eshówe swemu bratu, który 
jako książę udzielny przyłączy się do 
B. O wolę ludu luksemburskiego 
nikt naturalnie pytać się nie będzie; ży- 
jemy przecież znów w czasach, w których 
kraje i ludy są wyłączną własnością pa- 
nujących. Być może, że w skutek tego 
nowego zaokrąglenia Niemiec — granica 
francuzka nieco zmienioną zostanie przy 
rokowaniach pokojowych. Jak wiadomo, 
została kwestja ograniczenia Belfortu, zo- 
stającego przy Francji, zostawioną do 
rozstrzygnienia konferencji pokojowćj. — 
Otóż teraz Prusy mają podobno żądać 
całego pasu kraju francuzkiego (Lotaryn- 
gi), sę the od granicy belgijsko- 
uksemburskićj aż na południe od Metz. 
Natomiast chcą ustąpić Francji część po- 
łudniową Alzacji z miastem Mulhause i 
= fabrycznym słorzeica tego miasta. 

rojekt zostawienia Mulhausy Francu- 
zom spowodowany został przedstawienia- 
mi przemysłowców niemieckich, którzy 
w przyłączeniu téj fabrycznćj części kraju 
alzackiego do Niemiec widzieli wielkie 
niebezpieczeństwo dla niemieckiego prze- 
mysłu fabrycznego, który nawet przy da- 
wniejszym składzie rzeczy, kiedy jeszcze 
linja cłowa odgraniczała Alzację od Nie- 
miec, mocno uczuwał konkurencję fabry- 
kantów alzackich. 

Pod względem strategicznym przemia- 
na taka nie przedstawia także dla Nie- 
miec żadnego niebezpieczeństwa, bo Niem 
cy pozostają i tak w posiadaniu wszy- 
stkich twierdz panujących nad Alzacją i 
Lotaryngją, a prócz tego posuwają swe 
granice dalój na zachód ku Paryżowi. 

Te projekta nie są zupełnie pewne, ale 
mówią o nich bardzo wiele w Berlinie. 

O cofnięciu wojsk pruskich z Francji 
dotąd nie nie słychać, przeciwnie pułki 
tam konsystujące dopełniają ciągle nowe- 
mi przesyłkami tegorocznych rekrutów. 

Landwerzyści powoli wracają do ognisk 
domowych, przyjmowani wszędzie z za- 
pałem przez ludność. 


W dyskusji nad wnioskiem posłów pol- 
skich w parlamencie odezwali się przy- 
chylnie dwaj Niemcy. Przytaczamy ich 


osy : 

Poseł v. Mallinekrodt: Dziękuję 
anu kanclerzowi, że był co tylko tyle 
askawym, iż podniósł, że panowie owi 
z Wielkiego księztwa mieliby zupełne za 
sobą prawo, reprezentując interesa ko- 
ścioła katolickiego. Tóm samóm upadnie 
zupełnie zarzut, podniesiony przez pana 
Henninga co do związku z klerykałami. 
Podobny zarzut przestaje w ogóle i zwol- 
na być smacznym, a co siętyczy „braku 
usposobienia narodowego klerykałów, 
zalecałbym , aby raczej używano wyrazu 
narodowo-liberalne usposobienie,“ wtedy 
byłby zupełnie trafnym (brawo z lewicy). 

Nie potrzebuję przytaczać powodów, 
dlaczego przyjaciele moi równie jak ja, 
nie będą mogli oświadczyć się za wnio- 
skiem p. dra Żółtowskiego. W motywach 
podanych dła poparcia jego, znajduję 
mięszaninę sk prawdziwych i fałszy- 
wych. Wniosek tóż sam uważam tylko 
za zastrzeżenie prawne z tego stanowiska, 
p> szanowni owi panowie zajmują. Nie 
ubię zaś szorstkich odpraw podobnych 
wniosków w tóm zgromadzeniu, nieko- 
rzystając ze sposobności, by z méj stro- 
my dać wyraz współczucia, jakie ze mną 
wielu niezawodnie żywi dla tragicznego losu 
szlachetnego narodu, któremu i bardzićj 
ku zachodowi mieszkające narody euro- 
pejskie do trwałćj obowiązane są wdzię- 
czności (brawo |). 

Nieichcę dochodzić, o ile wina cięży 
na uciemiężonym narodzie polskim a je- 
go ciemiężcami; nie patrzę już w przy- 
szłość. Co do mnie — stoję na gruncie 
prawa, jakie traktatami europejskiemi na- 
dane zostało i mogę tylko wyrazić ocze- 
kiwanie i nadzieję, że zagwarantowane 
narodowości polakiej traktatami prawa 
dotrzymane tóż zawsze zostaną Z skru- 
pulatną sumiennością. Owym zaś panom, 
co tak głośno proklamują nagą zasadę 
narodowości, przypominam, że należałoby, 
aby i innym też same nadali prawa, do 
jakich sami roszczą pretensje ; jeżeli nie, 
to grzeszą przeciw pierwszym zasadom 
sprawiedliwości. 

Poseł Schraps: Poseł poprzedni u- 
łatwił mi panowie nieco oświadczenie, 
że i dlaczego jestem za wnioskiem posła 
p. Żółtowskiego i towarzyszów. (Głosy z 
prawicy: Na mownicę !) 


Marszałek: Poseł ma prawo mó- 
wienia z miejsca. 

Poseł Schraps: Sądzę tóż, że mnie 
ztąd zupełnie zrozumieć można. Lubom 
się wcześnie jako mówca przeciw obu- 
dwom zgłosił projektom adresowym, je- 
dnakże odcięto mi głos przy obradach 
adresowych mimo dostatecznój obfitości 
mów takich, eo za obu przemawiali adre- 
sami, przez głosowanie ostateczne, a przy 
zaczepkach, których dlatego doznałem, 
uważam umotywowanie choć krótkie me- 
go głosowania za tém potrzebniejsze. Za- 
sługi Polaków w dawniejszych czasach, 
które mówca poprzedni także uznaje, pa- 
mięta przed wszystkimi innymi 1 demo- 
kracja europejska; uznajemy, że byli 
przedmurzem przeciw niebezpieczeństwu 
ze strony Turków grożącemu i że AE 
przedmurzem czas przynajmniej niejaki, 
przeciw niebezpieczeństwu jeszcze nieu- 
suniętemu, jakie grozi ze strony Rossji. 
Sądzimy, że wszystkie krzywdy, jakich 
się teraz dopuszczają przeciw Niemcom 
w prowincjach nadbałtyckich i po części 
w Polsce kongresowćj, nie byłyby miały 
miejsca pod rządem Polaków, a jeżeli 
pan kanclerz wskazał na to, co ze stro- 
ny Polaków stało się przed 200 laty, to 
oświadczam, że porównanie nie jest tra- 
fnóm, gdyż wtedy należałoby porównać 
to co się działo za rządów polskich z tóm, 
co działo się w innych krajach, a co nie 
nastąpiło. Napomknięte przezemnie nie- 
bezpieczeństwo ostatnie istnieje jeszcze 
teraz i dlatego posiadać będą Polacy za- 
wsze sympatję wszystkich owych naro- 
dów, które jeszeze przywiązują jakąkol- 
wiek wartość do cywilizacji europejskićj. 
Jeżeli zaś podczas obrad adresowych ob- 
jawiono nadzieję, że państwo niemieckie 
na mocnych zbudowane podwalinach , to 
jest to zapatrywanie, które nie wszyscy 
może podzielają, a nadziei téj i ja bynaj- 
mnićj nie podzielam. Nie wierzę także, 
aby państwo niemieckie, jakie teraz zno- 
wu utworzono, tysiąc lat istnieć miało 
jak dawniejsze ; sądzę raczej, że zanim 
20 minie lat, położenie będzie innćm we- 
dle ustroju rzeczy, jakie się teraz na za- 
chodzie przygotowują. (Wielka wesołość 
i niespokojność). 

Mogę, panowie, tylko powtórzyć, że to 
moje zapatrywanie, a okaże Się, komu 
historja odda słuszność. Krzywda, po- 


wiadam, jaką swego czasu czuła Marjal 


Teresa, kiedy podpisała i zezwoliła na 
podział Polski, pomszezoną może zosta- 
nie za lat kilka na Austrji, a każdy uzna, 
że austrjacka budowa państwowa już te- 
raz we wszystkich trzęsie się podstawach 
i że zapłaci okup pe części za winę, ja- 
kiéj się wtedy na Polsce dopuściła. 

Zabrałem tylko głos, by w imię stron- 
ników moich zaprotestować przeciw krzy- 
wdzie i by oświadczyć, że nie chcemy 
mieć udziału w krzywdzie, jaką się wy- 
rządza narodowi polskiemu. Powiedzia- 
łem! (Wesołość). 


Rumunja- 
Bukareszt 6 kwietnia. 

(=) Nic ważniejszego dzisiaj na po- 
rządku dziennym nie mą w Rumunji. No- 
we ministerstwo tak jak każde poprze- 
dnie inaugurowało swoje przyjście do wła- 
dzy zmianą kilkunastu prefektów, kilku- 
dziesięciu podprefektów i kilkuset wyż- 
szych i niższych urzędników w rozmai- 
tych dykasterjach. Znowu anarchja a tą 
razą z góry. Mimo woli nasuwa się py- 
tanie, jaki jest powód tego smutnego sta- 
nu rzeczy w tym kraju? Mnie się zdaje, 
iż między wieloma różnómi przyczynami 
jedną z głównych, było nagłe przejście 
z dawnego systemu rządzenia i admini- 
strowania do tak szerokićj konstytucji. 
Utworzenie rozmaitych politycznych stron- 
nictw złożonych z żywiołów niedojrza- 
łych do życia politycznego i nieumieją- 
cych nigdy się pogodzić, aęaone pra- 
gnienie do godności i do władzy zacząw- 
szy od kara ERN do tronu aż do 18le- 
tnich niedouczonych studentów. Nieusta- 
jąca zmiana urzędników we wszystkich 
gałęziach administracyjnych zacząwszy od 
ministrów aż do pisarza w gminie wiej- 
skićj. Nareszcie najniegodziwszy zarząd 
dóbr koronnych. W takichto warunkach 
wegetował ten kraj od 1859 r. to jest od 
czasu politycznego urodzenia się. W prze- 
ciągu tych 12 lat obrano dwóch hospo- 
darów, jednego z tronu strącono, prze- 
szło 40 ministrów się zmieniło, około 25 
tysięcy urzędników zanominowano, a dru- 


perymentów politycznych i administracyj- 


ju była i jest gwarantowaną przez siedm 


jeszcze wieku, o jakiejkolwiek industrji 


| Strusberga. 


gie tyle oddalono, a ilość rozmaitych eks- 


nych nie do zrachowania. Autonomja kra- 


państw Europy, nikt nie ma prawa się 
mieszać w wewnętrzny zarząd państwa 
lub nachodzić księztwa, tak, iż Rumunja 
ma na zewnątrz niepodległość zapewnio- 
ną. Pytamy się więc dzisiaj jaki jest re- 
zultat tego 12letniego niepodległego istnie- 
nia. Najprzód nienawiść ku sąsiednim na- 
rodowościom, brak jedności i osobista 
nieprzyjaźń w rozmaitych stronnictwach 
politycznych, żadnych szkół nawet ludo- 
wych, żadnych dróg i komunikacji, na- 
wet bruku w stolicy. Rolnietwo na tym 
samym stopniu w jakim było w przeszłym 


nawet mowy nie ma, pół miljarda fran- 
ków długu; duchowieństwo , urzędnicy, 
emeryci i wojsko od 9 niemal miesięcy 
nie płaceni, 4,000 różnych procesów. rzą- 
du z prywatnymi, cała armja urzędników 
lub aspirantów do urzędów, którzy nie 
nie robiąc są tylko ciężarem kraju, pra- 
wodawstwo niedostateczne a wiele praw 
nie dających się zastosować. Oto jest po- 
łożenie Rumunji, które sobie naród wraz 
ze swoimi reprezentantami 1 ministrami 
zgotował, ten sam koniec ich czeka co 
nas spotkał, z tą różnicą jednakże, iż my 
o 100 latach żyjemy, a o Rumunji w 10 
at po jój aneksji nikt już wiedzieć nie 
będzie. BR 

Pan Karp były minister spraw zagra- 
nicznych został mianowany ajentem dy- 
plomatycznym na Wiedeń, Berlin i Pe- 
tersburg w miejsce jenerała J. Ghiki. Spra- 
wa koleji żelaznych żółwim krokiem idzie, 
oddano sprawę sądowi polubownemu. A- 
leksander Plajano ze strony rządu a dy- 
rektor kolei Ruszczuk-Warna ze strony 


NANA 


PAMIETNIK 
wypadków w Paryżu 


(Dokończenie.) 
Stanowisko wychodźtwa polskiego „W czasie wojny 
i oblężenia Paryża. 


Towarzystwo wojskowych polskich łą- 
czy się z komisją tymczasową wychodź- 
twa, wydają adang do braci, a w prze- 
ciągu 6 dni wychodźtwo polskie bawiące 
sd, pada daje 600 gotowego } oł- 
nierza. Wybór na naczelnika legjonu 
ada na jen. Kruka, formuje Się sztab, 
NT wybrany ze stowarzyszenia ka- 
łanów polskich, ustanowiony doktór. — 
iA emigracji puka do bogatych pa- 
trjotów polskich o jeniądze na legjon 
polski i ambulanse (szpitale). , Potrzebne 
sumy się znajdują, zakupuje Się broń, u- 
rządza się 12 łóżek dla rannych, które 
zostają oddane pod opiekę stowarzysze- 


nia kapłanów polskich. BE 
Jen. Kruk z dwoma delegowanymi ofi- 


cerami podają petycję do gubernatora 
Paryża o pozwolenie rządowe wy- 
stawienia sztandaru polskiego. 
Gubernator Paryża Trochu odpowiada na 
to cynicznie: Jen. Kruk złamał przysięgę 
carowi, a zatóm ja nie mogę mieć ża- 
dnego z nim stosunku. 

Schmitz, szef sztabu głównego, przyj- 
muje deputację polską w przedpo- 
koju i pyta: czy Polacy mają pozwole- 
nie od konsula rossyjskiego do formowa- 
nia legionu polskiego? 

Zdaje się to niepodobnóm do prawdy, 
ale tak było w rzeczywistości. (Kiedyś 
towarzystwo wojskowe polskie obszernićj 
opisze to zdarzenie.) Są na to żyjący świad- 
kowie, którzy to słyszeli: Pewne kółko 
młodych wojskowych Polaków robiło wy- 
prawę donkiszowską w miesiącu paździer- 
niku. Obrońcy Francji, rzeczypospolitćj 
tak mówili do Polaków. Dobra to le- 
kejai przestroga. 

Przyjaciele Polski jak: Emanuel Arago, 
Carnot, H. Martin, Piat robili co 
tylko mogli u rządu dla Polaków, ale 
Trochu i Juljusz Favre odpowie- 
dzieli stanowczo: że rząd obrony narodowćj 
nie może zezwolić na legjon polski, bo jest 
bardzo w dobrych stosunkach i przyjaźni z 
Moskwą; że pan Thiers zapewnia rząd, że 
Moskwa pomoże Francji. Zresztą obawia się 
rząd, aby nie obraził w niczóm cesarza Ale- 
ksandra, Polacy jeźli chcą się bić i być czyn- 
nymi, to mogą zapisywać się do bataljonów 
gwardji narodowćj. 
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Taką była odpowiedź dla Polaków z 
Hótel de Ville. 

Komisja tymczasowa emigracyjna de- 
cyduje większością głosów odziać każde- 
go Polaka wchodzącego w bataljony gwar- 
dji narodowej. 600 mundurów, tyleż ko 
szul wełnianych i kepi rozdano. 

Wielu bardzo rodaków zapisało się do 
pułku Eclereurs de la Seine, do artylerji 
wałowej, ale każdy indywidualnie nie jako 
Polak. 

W grudniu skoro wiadomość o poru- 
szeniu kwestji wschodnićj przyszła do Pa- 
ryża, znów. wychodźtwo polskie chciało 
działać wspólnie. a 

Walery Wróblewski proponuje, aby Po- 
lacy, chcący być gotowymi dla szówćA 
polskićj, zechcieli w danym razie z ączyć 
się za wiedzą władz wojskowych z Bo. 
R stanowić jeden oddział polski i 
czekać chwili, skoro naród pomocy wy- 
chodźtwa zażąda. — Wszystkim się ten 
projekt podobał. — Wróblewski miał już 
500 podpisów. Oddział ten got zasłoną 
kapitana Beaunepoirra z 20,000 ochotni- 
ka miał się przebić przez linję pruską. 

Jen. Trochu dał urzędowe pozwolenie 
zbierania ochotników, a skoro i tu w 
przeciągu 15 dvi kapitan miał liczbę żą- 
daną, jen. Trochu zabronił działania na 
własną rękę i przebicia się. 

O legjonie polskim, który się formo- 
wał w Lyonie, nie piszę, gdyż zapisałem 
tu według zapowiedzi tylko to, czego sam 
byłem naocznym świadkiem. (O tém do- 
noszono nam obszernie w swoim czasie 
w korespondencji z St. Etienne i Bor- 
deaux. Red.) 


CZE 
Sprawy miejskie i powiatowe. 


Zdrowie w Krakowie. — Porządek. 

Przegląd lek. zamieszcza następujące uwagi : 

„Z powodu wybuchłćj cholery w niektórych 
gubernjach Królestwa polskiego magistrat m. 
Krakowa wydał dnia 1 lutego rb. okólnik zna- 
néj powszechnie treści, przedstawiający wiele 
usterek pod względem policyjno lekarskim. 

W ogóle miasto nasze nie odznacza się czy- 
stością ani porządkiem; przepisy w tćj mierze 
istniejące są niedostateczne, % służba, którćj 
utrzymywanie czystości miasta jest powierzone, 
wymaga rychłćj poprawy. W tym względzie 
polecamy żle, M: uwadze panów radców 
miejskich, zwłaszcza tóż lekarzy; rozprawkę 
prof. St. Jani kowskiego, zamieszczoną 
w Tygodniku lekarskim wurszawskim z r. 1866 
nr. 36 pod napisem „Wksazówki ze stanowiska 
higienicznego do przepisów 0 utrzymaniu czysto- 
ści miasta.“ 

W szczegóły tój ważnćj sprawy obecnie wda- 
wać się nie będziemy. Zastanówmy się nato- 
miast nad wzmiankowanym okólnikiem ze sta- 
nowiska publicznój ochrony od cholery, ponie- 
waż ogłoszony został w celu zabezpieczenia 
mieszkańców Krakowa od możliwego wybuchu 
epidemii. 

Pierwszym bez zaprzeczenia środkiem ochron- 
nym podczas zbliżania się cholery jest wydale- 
nie z obrębu mieszkań wszelkich istot gnijących, 
zwłaszcza tóż odchodów ludzkich, które służą 
za podścielisko dla jadu cholery, oraz dają po- 
czątek szkodliwym dla zdrowia zgniłym wyzie- 
wom. Po wydaleniu nieczystości przystępuje 
się do odwietrzania ognisk gnicia a móżebnych 
gniazd jadu cholerycznego. 

Rozporządzenia téż policyjne, mające na celu 
ochronę mieszkańców od niebezpieczeństwa zbli- 
żajacój się cholery, zawierają zwykle wezwanie 
właścicieli domów: 

1) do wypróżnienia dołów kloacznych i wszel- 
kich stekowisk gnijacćój materji po poprzednićm 
odwonieniu ich treści w przeciągu oznaczonego 
czasu; 

2) do ciągłego odwietrzania (dezinfekcji) do- 
łów kloacznych, wychodków, śmietników, ste- 
ków i ścieków znajdujących się w podworcach, 
aby nie wydawały smrodliwych wyziewów, tj. 
żeby się znajdowały w stanie bezwonnym. — 
W tym celu ogłaszane bywają szczegółowe in- 
gtrukcje o odwietrzaniu. 

Nadto owe rozporządzenia oznaczają kary 
policyjne na niestosujących się do ogłoszonych 
przepisów. 2 

Porownajmy z tym wzorem, 
stratu krakowskiego. 

Okólnik wspomina wprawdzie o wypróżnianiu 
co tydzień śmietników (lit. d), leez niestety nie 
nakazuje wypróżniania dołów kloacznych, bę- 
dących głównóm źródłem zapowietrzenia mia- 
sta. Jestto błąd, z którego wynikają wszelkie 
inne, jakoto : zanieczyszczenie powietrza, wody 
i podziemia. 

Wobec nagromadzonych gnijących odehodów 
kałowych w domach i podworcach odwietrzanie 


okólnik magi- 


choćby najdzielniejsze okaże się bezskutecznóm, 


a cóż dopiero powiedzieć o dezinfekcji zaleco- 
néj w okólniku, a mianowicie o 

1) posypywaniu śmietników gipsem (d); 

2) przepłukiwaniu cew (trąb 1) zlewnych dwa 
razy na dzień woda czystą (f); 

3) odwonianiu codziennćm wychodków i mo- 
cznisk (pissoirs) rozezynem koperwasu żelazne- 
go — łót na garniec wody (g)? 

Najprzód gips właściwie nie jest środkiem 
odwietrzającym, ale raczćj nawozowym, gdyż 
sól ta, wiążące amonjak, utrwala działalność te- 
góż. Gipsu czystego nie używa się tćż wcale 
do dezinfekcji, chyba w połączeniu z siarczanem 
żelazowym (1 cz. : 2—3 cz. gipsu). Do od- 
wietrzania i odwoniania śmietników należałoby 
raczój użyć tój mieszaniny lub tóż gipsu mie- 
szanego z kwasem karbolowym (100 cz. 3 cz. 
kw. karbol.), albo poprostu skrapiać śmietniki 
wodą kwasu karbolowego (2 cz. : 100 cz. wody). 

Przepłukiwanie cew zlewnych, zawierających 
gnijące resztki z odpadków roślinnych i zwie- 
rzęcych, wodą czystą nie wystarcza do ich od- 
wonienia. Wodę kwasu karbolowego i tutaj się 
zaleca. 

W okólniku nie znajdujemy wzmianki: o ilo- 
ści użyć się mających środków odwietrzających, 
a przecież łatwo dałoby się to oznaczyć przez 
wyraźne orzeczenie, iż dezinfekcja powinna być 
tego rodzaja, żeby stekowiska istot gnijących 
wciąż znajdowały się w stanie bezwonnym. — 
Niejasność tóż przepisu upoważnia do mniema- 
nia, że magistrat uważa łót koperwasu rozpu- 
szezonogo w garncu wody za ilość dostateczną 
do odwietrzenia i odwonienia dołu kloacznego. 
Tymczasem doświadczenie uczy, iż dziennie do 
odwietrzenia odchodów jednój osoby potrzeba 
użyć półtora łóta siarczanu żelazowego; ztąd 
wynika, że do dezinfekcji jednego dołu średnio 
biorąc potrzeba pół do półtrzecia funta koper- 
wasu dziennie. Dalój rozpuszezanie soli odwie- 
trzającój w znacznój ilości wody jest niestoso- 
wne a nawet szkodliwe, bo do zupełnéj dezin- 
fekcji dołu kloacznego w domu zamieszkałym 
przez 30—50 osób należy wlewać do niego 
dziennie 45—75 garncy wody. 

Rozczynianie wodą materji gnijacych ułatwia 
sprawę gnicia, przyczóm znaczna ilość wody 
z dołów przepełnionych i przenikliwych wsiąkać 
będzie do otaczającćj ziemi i zgniłą posoką za- 
nieczyszczać podziemie i wodę w studniach. 
A że siarczan żelazowy łatwo się rozpuszcza 
w wodzie (1 : 1,6 cz. wody zimnój), więc daleko 
stosownićj rozpuszezać go W małéj ilości wody 
i rozczyn zgęszczony wlewać do dołów. 

Magistrat, przepisując tak ogromną ilość wo- 
dy do rozpuszczania koperwasu, zapewne miał 
na względzie przepłukiwanie cew spadowych. 
Przy dobrćj dezinfekcji to przepłukiwanie (naj- 
lepićj wodą kwasu karbolowego) odbywać się 
powinno niezależnie od odwietrzania dołów. : 

Wykonanie dezinfekcji magistrat pozostawia 
dobrój woli właścicieli domów, nie oznacza bo- 
wiem kar na niestosujących się do ogłoszonego 
rozporządzenia. Niewiadomo wreszcie, w jaki 
sposób komisarze obwodowi — obowiązani do 
czuwania nad ścisłóm wykonaniem rozporządzeń 
magistratu — przekonają się o przedsięwzięciu 
odwietrzania. Po odwonieniu sposobem zaleco- 
nym w okólniku smrodliwe wonie Z pewnością 
się nie zmniejszą, & właściciele domów, prze- 
konawszy się o bezskuteczności środków przez 
magistrat zalecanych, nie będą sobie zadawali 
próżnych trudów i nie zechcą ponosić niepo- 
trzebnych kosztów na odwietrzanie; komisarze 
zaś obwodowi nie będą się mogli przekonać o 
zaniedbaniu przepisanego odwonienia 1 tóm s8- 
mém pociągnąć ich do odpowiedzialności. 

Z tego, cośmy powiedzieli, wynika, że od- 
wietrzanie przepisane przez magistrat uważać 
należy za żadne i wprost przeciwne wymaga 
niom nauki. Uważaliśmy za swój obowiązek 
zwrócić uwagę magistratu i władz wyższych na 
niedostatki ogłoszonego okólnika, w nadziei że 
głos nasz nie pozostanie głosem wołającego na 


puszczy. 


po 
Wiadomości z literatury i sztuki. 


Tygodnik Wielkopolski nr. 15 zawiera 
prócz powieści nekrolog dra Adama Racibor- 
skiego i Szkice z podróży w Tatry, P- Wal. 
Eljasza. i 

Warszawa, 3 kwietnia. — Ruch literacki 
u nas dosyć żwawy. Ze trzydzieści dzienników 
ilustrowanych i nieilustrowanych, redagowanych 


lepićj i gorzćj, utrzymuje jaką taka ochotę w 


czytelnikach, dając im materjał jeżeli nie za- 
wsze nowy, to przynajmnićj. starannie a często 
nawet i wykwintnie obrobiony. Z gazet co- 
dziennych Warszawska i Polska stoją obok 
siebie, choć im rywalizować ze sobą trudno. 
Pismo miesięczne Bibljoteka Warszawska stara 
się o powagę i o prace istotnój wartości. Nie 
można też powiedzićć, jak tylko że zadanie 


swoje spełnia z godnością i wytrwaniem. Wiele 
tam znaleźć można głębszych artykułów a dział 
krytyczny piękne zajmuje miejsce.  Najwięcćj 
podobać się winna w tem piśmie bezstronność 
tak rzadka w naszóm piśmiennictwie, i spokój 
stojący zdala od intryg i namiętności koteryj- 
nych. Publiczność prenumeruje ją teraz licznićj 
ale nie tak jeszcze jakby powinna, Tygodnik 


ilustrowany jest bratem starszym Kłosów, ale 


bratem eokolwiek podstarzałym, bo mało dba- 
jacym o interesa żywotne chwili obecnéj, a wię- 
céj zatopiony w ruinach i kościołkach zwalo- 
nych, które w homeopatycznćj dozie tylko za- 


jać moga. Kłosy gdyby rozszerzyły dział kry- 


tyczny, pomniejszyły dział powieściowy, stały- 
by się jednóm z pism bardzo pożądanych. 
Wędrowiec, pisemko ilustrowane, chwali Pana 
Boga jak może, ale wdało się równie w powieści 
tłómaczone, których każdy ma juź po uszy. 
Do ilustrowanych zaliczyć trzeba Opiekuna do- 
mowego, pismo tak słabe, że dziwić się trzeba, 
iż dotąd oddycha, a całą zasługę przypisać 
trzeba dobrój woli Warszawian. — Przyja- 
ciel dzieci redagowany przez J. K. Gregoro- 
wieza, nie przypada ani do gustu dzieci, ani 
dorosłych. Z pism poświęconych kobietom są 
Bluszcz i Tygodnik mód, ostatecznie przy Blu- 
szczu zostanie berło. Wychodzi tu także Prze- 


glad tygodniowy, redagowany przez p. Wiślie- 


kiego Adama. Urodził się z pretensjami ogro- 
mnemi, najprzód do publiczności która go czy- 
tać nie chce, choruje na pretensję nauczania 
wszystkiego wszystkich, i zapewne umrze na 
tę nieuleczoną chorobę. Nie mogąc sobie zdo- 
być prenumeratorów, rzucił się na drogę skan- 
dalu, osobistości i potwarzy. Oburzyło to 
ogół ale nie wzruszyło, tak że nawet publikacji 
z nazwiskiem pożytecznóm załączonych 
do Przeglądu, nikt na serjo brać nie chce. 

Do pism brukowych należą Kurjer warszaw- 
ski i Kurjer codzienny. Pierwszy pod redakcją 
W. Szymanowskiego, drugi Kucza. Pierwszy 
ma sąd o rzeczy i dosyć odwagi cywilnćj; cheiał- 
by wyskoczyć z ciasnych ram i za to gniewają 
się na niego. Drugi chwali świat cały i rzeczy 
nieżywotne. Dokuczają sobie wzajemnie,,.lecz 
przyznać trzeba, że pierwszy zasługuje b! u- 
znanie. 

Z pism humorystycznych najstarszym jest 
Kurjer świąteczny. Redaguje go p. Leszczyński. 
Streszcza tu brukowy dowcip, często tłusty i 
niesmaczny, ale ponieważ ma za sobą kilkana- 
ście lat, więc dosyć popularny. Drugie pismo 
humorystyczne niedawno zaczęło wychodzić, 
zwie się Strzecha. Kilka numerów świadczy 
o jego możności przerodzenia się w dobre pi- 
smo satyryczne, 0 ile na to cenzura pozwoli. 
Nareszcie zjawiła się tu publikacja mająca tytuł 
humorystyczno-satyryczny p. t. Kolce. Wydaw- 
cą i redaktorem ogłosił się p. Mieczysław Dzi- 
kowski. Ten p. Dzikowski nie mogąc znaleźć 
nigdzie w żadnóm piśmie przystępu, bo kome- 
dje tłumaczone wydawał jako oryginalne, po- 
stanowił się zemścić na wszystkich dzienni- 
kach i literatach. Wydał więc pierwszy ze- 
szyt, który jest zbiorem skandalicznych po- 
twarzy i osobistości tak przykrych, że powsze- 
chny wzbudziły wstręt. Publiczność jednak jak 
każda publiczność chciwie czyta skandale, więc 
zeszyt ten został rozkupiony. Drugi idący w 
ślad za nim, nie ma ani iskry dowcipu, a jest 
szczytem zuchwalstwa bryzgajacego ludzi zna- 
nych z pracy i talentu. Wspominam wam je- 
dynie dla tego o téj publikacji, żebyście, nie 
znajac tutejszych stosunków, umieli ją należy- 
cie ocenić. P. Dzikowski jest nadto w tóm 
pozornie szczęśliwóm położeniu, że nikt a nikt 
odpowiedzićć mu nie chce uważając to sobie 
za ubliżenie, może więc plwać bezkarnie... co 
prawda do czasu. Poprzednio rozpoczał tenże 
pseudo-literat wydawnictwo swoja własna po- 
wieścią, tym razem oryginalna p. t. „Dziew- 
czyna,* którćj bohaterka schodzi do ostatniego 
rzędu... Napisana takim stylem, że płakać 
przychodzi nad biednym papierem, który takie 
brednie i ramoty znosić musi. Wydawca ten 
nowego rodzaju, chciałby publiczności obrzy- 
dzić literaturę i literatów, a może siebię na jej 
miejscu postawić. ć 
| ca 

Kronika potoczna i rozmaitości. 


== 


z*, Wczoraj rano w bramie koszar artyle- 
ryjskich, znaleziono artylerzystę jednego nie- 
żywego. Przyczyna Śmierci niewiadoma; pra- 
wdopodobnie jednak apopleksja. 2 

W tych dniach wyszedł nakładem ç` k. na- 
miestnictwa „Szematyzm królestwa Galicji i 
Lodomerji z W. ks. krakowskiém na r.1871,“ 
Podręcznik ten obejmujący do 50 arkuşzy dru- 
ku, zawiera obok zwykłych dat tyczągych się 
organizacji i składu osobowego c. k „władz 
rządowych tudzież władz autonomiczni a i zā- 
kładów dobroczynnych, także wykaz.“ staty- 
styczne z ostatniego spisu ludności i irae daty 
statystyczne. 


wsząd. Podniesiono go ną szlacheckich barkach 


wo ze wszech stron a pan Bonawentura oddycha 
głęboko. — Podają kielich panu Zenonowi. 

Pan Zeno. Rienoge! Niepodobieństwo ! — 
W żaden sposób! — Panie-panie-dodzieju ! 

Współbiesiadnicy zaczynają na pana Zenona 
krzyczeć ze wszystkich stron: Jakto ? kochajmy 
się — niewypijesz? A toby pięknie było! Nie- 
możesz? — Cóż znowu? a przeszłego roku? 

Pan Zeno.,Chorowałem. Już ja nie ten sam. 
Postarzałem się panie. — Dajcie pokój. — Bę- 
dzie mi szkodzić i t. d. 

, Pan Bonawentura. Zenonku! nie wyma- 
wiaj się. napróżno. Nie róbże mi tego. Kochajmy 
się musisz wypić — nic ci nie pomoże ! 

— Musisz! musisz! wołają ze wszech stron. 

Pan Zeno ofiaruje się wypić ten toast z wy- 
kłym kieliszkiem. 

5miech homeryczny. „30 

Pan Zeno pod ogólnym naciskiem ofiaruje się, 
że „Syndykiem* wypije to zdrowie. 

-A fo! fe! Na Syndyku niema orła.... 

— I Pogoni! dodaje pan Rufina — którego 
nazwisko kończy się na wiez a nieznajduje się 
w Niesieckim, a który z tego powodu utrzymuje, 
że rodzina jego pochodzi z Litwy. 7 

Pan Zenon wreszcie przyparty ze wszech stron, 
oświadcza, że wychyli straszne Toto. 
Podają kielich. Już nalany. Pan Zenon przy- 
patruje mu się i wzdycha ciężko. Podnosi go — 


1 jakby wtedy tracił odwagą, stawia znowu na 
stole. 


Oznaki zniecierpliwienia. 

Wreszcie pan Zenon podnosi go i wychyla du- 
szkiem. Ostatnia kropla na paskokióć: a kielich 
w ręce sąsiada. 


Zadowolenie powszechne i huczne oklaski 
oma z wykrzykami: Kochany! Poczciwy! 
oto przechodzi z rąk do rąk. Kilkunastu 
dało mu radę. Kilku uciekło. Kilku po wypiciu 
wytoczyło się z sali. Jeden upadł pod stół. Toto 
wrócił do rąk gospodarza. 
Pan Bonawentura napełnia go bezzwłocznie. 
Podnosi w górę, ale ręka już nie dopisuje; Toto 
przechyla się to na jednę to na drugą stronę, a 


wino n przelewa. 

— To nie dość „kochajmy się“ — woła pełną 
Śri gospodarz. — Nie dajmy się! W twoje 
ręce Żenonku! 


Pan Zeno protestuje, trzęsąc głową na lewo 
i na prawo i podnosząc ręce do góry. Mówi coś 
przy tém, ale grzmot oklasków i wykrzyk ogól- 
ny: „Nie dajmy się!* głuszy jego słowa. 

— Wybijmy się! — zawołał głos z pod stołu. 

— „Wybijmy się* to trzecie! — odparł pan 
Bonawentura. 

— Nie, nie! — zaprzeczyła jakaś mała figurka 
z ogromnemi wąsami. — Wybić się a nie dać się 
to jedno i to samo. 

= Nie jedno! nie jedno! — wrzasło kilka 
głosów. ati 
Najprzód wybić się, potém nie dać się! — 
rozumował leżący pod stołem. | 

Jedni w śmiech, drudzy wołają: Prawda! ma 
słuszność ! Najprzód wybić się! > , 

— Niema sensu! Nie dajmy się, ot, 1 koniec! 

— Jakto? nie pierwsza dla nas rzecz wybić 
się? Hola, kto to mówi? — woła barczysty jakiś 
szlachcie w kontuszu. 

yk, wrzawa, hałas, kłótnia. 
— Panowie bracia, — zawoła wreszcie pan 


Bonawentura. — Szanujmy obyczaje ojców. na- 
szych... Nie dajmy śię jak oni się nie dali! Wy- 
bijmy z one oni się wybili! Ale pamiętajmy o 
tóm, że kiedy pili, a pili dzielnie, to „nie dajmy 
się“ było zawsze drugie od Adama i Ewy, za 
Piastów i Jagiellonów, a „wybijmy się* było za- 
wsze trzecie ! 

— Nie dajmy się! nie dajmy się! — wrzeszczy 
większość, głusząc przeciwne zdania oponentów 
przy stole i pod stołem. 

Wychylił pan Bonawentura butelkowy kielich 
do dna, lecz tym razem z dwoma przestankami 
i podał panu Żenonowi. 

Pan Zeno wzbrania się przyjęć roztruchanu; 
o wypiciu go nie chce ani słyszeć. 

Następują prośby, zaklęcia. Nie to nie pomaga. 
Ironiczne uśmiechy pod niektóremi wąsami, po- 
gardliwe kiwanie głowami. 

— Nie dać się nie chcesz 

— Wybić się nie chcesz ? 

— A, tegom się po tobie nie spodziewał ! 

— Wstydź się pe co robisz? zastanów 
się! opamiętaj się! boś ty chyba pijany... — na- 
mawia pan Bonawentura. 

— Nie mogę... prawdziwie... to nad siły moje! 
Panie-panie-dzieju, ciężko odchoruję... To o- 
grom. Naparstkiem morza nie wyczerpie. 

= gaz mnie kochasz! aay to dla mnie! 

— Nie mogę... nie potrafię... nie porwę si 
z motyką na oh - i: TT =: 

— Jak ci twoje dzieci miłe, Zenonku! 

— Nie mogę! 

— Ehe, to nie uchodzi! — zakrzyknęła mała 
figurka z dużemi wąsami, — to nie uchodzi na 


Albo pij, albo się bij! 
i pić nie będę anie- 
siły to nad siły. marł- 
Amenby mi 


sucho tak między nami, 
— Bić się nie będ 
anie-dzieju! Co na 
ym, czuję to. Zginąłbym marnie. 
było panie-panie-dzieju! 

— Zenonku! Zenonku! — wołał gospodarz. — 
Siedzieliśmy na jednój ławce, Zenonku!.. — 1 PO” 
całował go w i Patrz na kolanach cię pro- 
szę! — i ugiął solenizant kolana. 

Nie skutkowała ta apostrofa. 

— Na pamięć twojego ojca! na wszystko 
po cię zaklinam ! 

to nie pomogło. 

— Jak ojczyznę kochasz Zenonku! 

Zerwał się Zenonek na te słowa jak oparzony. 

— Ha, panie panie-dzieju, teraz muszę | Zmu- 
siłeś mnie! Choćbym miał trupem paść !.. 

Pochwycił butelkę, żeb „kielich napełnić. 
Lecz zanim to uczynić zdołał, już pan Bonawen- 
tura rozczulony leżał w jego objęciach. Sąsiad 
z pero pochwycił go oburącz i całował, sąsiad 
z lewéj uprzedzony wtćj owacji przez sąsiada 
z prawój, czynił daremne wysilenia, aby swemil 
wąsami dotknąć jego wąsów. Mała figurka p°- 
chwyciła go za rękę i całując rąbek JegS a 
marki błagała o przebaczenie. Barczysty Kora 
szowiec nie mogąc się do niego docisnąć, Ps ał 
raz po raz: Dajcie mi go! dajcie mi go" = son- 
do-Litwin klepał go po ramieniu 1 owtarzał : 
To mi człowiek! Mo mi Polak praw iwy! To 
mi szlachcie co się zowie ! 3 

Dorwał się wreszcie kielicha pan Zeno. Wypił 
duszkiem do kropelki. 

— Na ręce go wziąść! na ręce! wołano ze- 


owacji. 


że si 


— 


i osa? p: koło stołu. 
— Nie dajmy się, a niech nam Zeno żyje! 
— Niech żyje! Ą je 
Ośmiu czy 
niony Toto do ostatnićj kropelki, a bez wszel- 
kich ceregielów i namowy. 
Nikt jednak prócz Zenonka nie doczekał się . 


iesięciu wypiło po nim- napeł- 


Czemu ? 
Oto właśnie dla tego, 
nie dali prosić, że bez prosb i namowy 
zaklęć, dopełnili „świętego obowiazku“. 
Co roku p. HSP 
ten sam manewr na imieninach p. Bonawentury, 
i co roku dostaje mu się w udziale mniejsza lub 
większa owacyj. -ina 
Trzeba się umieć dać prosić. Trzeba umieć 
się składać i sumitować: niepotrafię, nie- 
m 08€; 
"Trzeba umieć kr Pod 

rzeba umieć być skromnym. Podniosą cię 
na rękach, wy ij 4 2 ad 
cię nad wszystki 
kiem, choć nie zrobisz więcój, niż inni zrobili. 
Ociągałeś się, dałeś się prosić, utrzymywałeś, że 
nie możesz — w tem twoja zasługa. Zapomną 
wypić toast na owo trzecie słowo sakramentalne : 
„wybijmy się“ ! a niezapomną wypić twego zdrowia. 


że nie robili ceregielów, 


Zeno powtarza z małemi zmianami 


to nad siły moje, zachoruję; 


twoje zdrowie, wyszezególnią 


ich, zostaniesz wielkim człowie- 


Sic itur ad astra. 
(Ciąg dalszy nastapi.) 
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S. Wieliczka, 41 kwietnia. — Dzisiaj odbyło 
się tu posiedzenie krakowskiego oddziału tow. 


pedagogicznego. Co do nas, to jest miasta i 
powiatu uczyniono wszystko co tylko można 
„dla okazania sympatji dla tak pożytecznego 
towarzystwa. Miasto wyznaczyło fundusz na 
przyjęcie, cała publiczność tutejsza zebrała się 
dla przysłuchiwania obradom, prezes rady po- 
wiatowéj p. Niedzielski i p. starosta Potaczek 
byli obecni od początku do końca, pomimo, że 
ten ostatni właśnie równocześnie licznych miał 
gości u siebie w domu. Mimo to wszystko po- 
siedzenie to nieodpowiadało wcale. zadaniu. 
Żapowiedzianego odczytu o soli nie było, nie- 
wiadomo z jakiego powodu, nieobradowano 
nad żadnym przedmiotem z zakresu towarz; - 
stwa, a natomiast zaimprowizowano publiczna 
kwestę, na cel wprawdzie chwalebny ale nie 
w porę ani w miejscu, gdyż sprawa doraźnego 
wsparcia winna była być załatwiona przez o- 
kólnik prywatny, nietaktownóm zaś było spra- 
wę taką publicznie forsować. Uderzyło też 
wszystkich, że po zebraniu na przyjęciu gości 
przez miasto, nie było ani prezesa oddziału, 
ani wydziału, gdyż panowie ci poszli sobie 
gdzieś na prywatną wizytę, co było nader nie- 
właściwóm, ile że obowiązkiem ich było znaj- 
dować się tam gdzie byli wszyscy goście oraz 
burmistrz miasta, prezes rady pow. i starosta. 

Jako curiosum, dodam jeszcze, że w radzie 
miejskićj, budowniczy miejski pan Chełmecki 
sprzeciwiał się wyznaczeniu sumy na przyjęcie 
towarzystwa, twierdząc, że takie zjazdy tylko 
dla uczt się odbywają. Rekurował on nawet 
od uchwały do rady pow., zkąd atoli dostał 
słuszną i ostra przyganę i odprawę. 

Na zebraniu wybrano dwóch delegatów na 
walny zjazd roczny, który w tym roku odbędzie 
się w Przemyślu. 

Z Samborskiego donoszą nam, że tamtędy 
dużo wojska, zwłaszcza konnicy, przechodzi do 
Węgier. Sa to same węgierskie pułki które 
z innych prowincji monarchji idą na stałe leże 
do swój ojczyzny, do Węgier. Niebawem po- 
winne także galicyjskie pułki do Galicji przybyć 
i porostać. ż 

"giletnia rocznica urodzin Samuela Lin- 
de. —Dnia 24 kwietnia r. b. przypada stuletnia 
rocznica urodzin Samuela Linde, nieśniiertel- 
nego badacza języka naszego. Zasługi jego 
pod tym względem są wielkie. Jego dzieło 
pomnikowe: „Słownik języka polskiego" jest 
niespożytym skarbem narodowym. Urodził się 
on w Toruniu w r. 1771. Dla uczczenia tych 
zasług Gazeta Toruńska proponuje w mie ię 
jego rodzinnóm skromną uroczystość, na k Śrą 
zamierza zaprosić tak mieszczan jak i włościan 
okolicznych i tym przedstawić żywot tego u- 
czonego męża, a w przystępnóm przemówieniu 
dla ludu wykazując godność, wartość i boga- 

_etwo języka polskiego, zachęcić tym sposobem 
tamtejszych okolicznych rodaków do troskliwe- 
go pielęgnowania mowy ojczystćj. 

Proponowany program tćj uroczystości jest 
następujący: salę przystroi się bjustem lub por- 
tretem uczonego i wystawi Słownik na widok 
zebranych; śpiew rozpocznie i zakończy obchód, 
jeden z mówców opowie żywot Lindego, drugi 
rozwiedzie się w sposób jak najpopularniejszy 
„O znaczeniu i wartości języka polskiego.* 

Polak zamordowany przez Moskala. — 
Medjolańska Perseveranza opowiada straszny 
dramat, jaki miał miejsce dnia 31 marca r. b. 
w jednym z hoteli tamtejszych. 

Tego dnia około południa dwaj cudzoziemcy 
jadący z Genuy przybyli do Medjolanu i stanęli 
w jednym hotelu. Obaj pełni dystynkcji zamel- 
dowali się: jeden jako Jan Krassowiski (nazwi- 
sko wyraźnie przekręcone, może być Krasuski), 
Polak, wieku lat 36; drugi jako Kauntonzoff 
(czy nie Kutnzow?), Moskal, lat 46. Ten osta 
tni mówił w samćj rzeczy po francusku z mo- 
skiewskim akcentem. — Właściciel hotelu dał 
pierwszemu pokój na pierwszćm piętrze nr. 4 a, 
drugiemu zaś na drugićm piętrze pokój nr. 2 a. 
Około godziny drugićj widziano Kauntonzoffa 
wchodzącego do pokoju swego towarzysza i 
niedługo wychodzącego z nim razem. O godz. 5 
wieczorem Kauntonzoff zeszedł ze swą torba 
podróżną na dół i powiedział do kelnera ho- 
telowegę: „Jestem zmuszony natychmiast wy- 
jechać dla sprawy nader ważnćj; ale ja wrócę. 
Nie budź mojego przyjaciela, bo on śpi.* Dał 
mu pięć franków na piwo, wsiadł do omnibusa 
hotelowego i udał się na dworzec kolei żelaznćj. 

_Niewiadomo, czy obrał pociąg do Genuy czy 
do Turynu idący; faktem jest, że wyjechał. 

O dz: wiatćj wieczorem jakiś komisant z ma- 
gazyny »rzychodzi do hotelu i pyta o p. Kras- 


- sowiskiego, któremu miał odnieść paczkę. — 


Kelner *dzie na górę i puka, ale nie dostaje 
j odpowic lzi. Domyślając się jakiegoś nieszczę- 
'ścia, p ywołuje gospodarza domu Drzwi były 

zamkni fe, ale klucza nie było w zamku. Usi- 

łowano dostać się innemi drzwiami, lecz i te 
były zamknięte i zatarasowane od wewnątrz. 

Sprowadzono ślusarza, otworzono drzwi; okro- 


pny widok przedstawił się oczom przytomnych: 
Krassowiski leżał na swóm łóżku w majtkach 
i w koszuli. Miał twarz skrzywioną, a szyję 
ściściętą powrozem, którym go uduszono; nos 
był poraniony. 

Zawołano miejscowego lekarza, kawalera Ca- 
pelli. Ten zaopinjował, że Śmierć nastąpiła 
przed kilkoma godzinami, i że położenie trupa 
wykluczało wszelka myśl o samobójstwie. 

Krassowiski zdawał się silnym i tęgim męż- 
czyzna. Przypuszczają, że musiano mu dać za- 
Żyć silnego jakiego narkotyku i że go we Śnie 
uduszono. Nie znaleziono klucza od pokoju; 
morderca zabrał go zapewne z soba. 

Ja nocnym stoliczku ofiary, leżało kilka 
guldenów i kilka sztuk srebrnych rossyjskich, 
przedstawiających nieznaczną sumę. Zreszta 
żadnych innych kosztowności, ani zegarka, 
ani klejnotów, wyjąwszy złotych guziezków u 
rękawów i na przodzie koszuli zamordowane- 
go. Kartka z kolei żelaznćj przylepiona na 
kuferku była zdarta. 

Moskiewski ambasador we Florencji został 
zawiadomiony telegramem o tym wypadku, a 
téj nocy sąd udał się na miejsce, dla zarzą- 
dzenia śledztwa według prawnych przepisów. 

Polecono ścigać i aresztować Kauntonzoffa. 

Teatr.—We czwartek dnia 13 kwietnia r. b. 
„Owce Panurga, czyli: gdzie jena przeskoczy, 
tam wszystkie za nią,“ komedja w 1 akcie 
przez Henryka Meilhac i Lud. Halówy (autorów 
„Klucza Metelli“). — „Załoga okrętowa,“ ko- 
miczna operetka w 1 akcie, z muzyką J. N. 
Neitza. — „Na norwowe panie,* komedja w 1 
akcie, Henrjota. 


HOTEL SASKI. Przyjechali: Adam Korb 
sztuczny jeździec z Wrocławia, br. Rejnhult 
Boyć kapitan marynarki rosyjskićj z Peters- 
burga, Miecz. i Adam hr. Marassć wł. d. z Ga 
lieji, Włodzimierz Wilczyński wł. d. z Nowego 
Sioła, L. Kortowiez z żoną kup. z Ołomuńca. 

HOTEL pod RÓŻA. Przyjechali: Wład. hr. 
Wodzicki wł. d. z Brukseli, M. Belsan ob. z 
Mołdawji, K. Linowski wł. d. z Kongresówki, 
A. Rischarth z Wiednia, T. Bartmański kupiec 
z Warszawy, A. Kasseski kup. z Berlina, A. 
Kępiński ob. z Galicji. 
| 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Przemysł fabryczny ga- 
licyjski a narodowość 1 in- 
i teresa kraju. 
[Tenczynek — Słotwina — Okocim — Woj- 

niez — Krasiczyn i inne przykłady. 
(Ciag dalszy.) 

Drugi browar w Słotwinie za Bo 
chnią własność hr. Wita Żelińskiego , ja- 
ko także dawnićj założony, podobne jak 
tenczyński przechodził koleje. Nie. posia- 
damy dokładnych wiadomości o admini- 
stracji, subalternach fabrycznych, że je- 
dnak dyrygującym piwowarem od paru 
lat jest polak, więc jest to przykład, że 
dzisiaj nie brakuje już fabrykantów Po- 
laków, którzy mogą konkurować z Niem- 
cami ze względów właśnie na dobrze zro- 
zumiany osobisty interes właścicieli. 

Trzeci browar jest w Okocimie wła- 
sność p. Gótza. Według naszego założe- 
nia pod obecną rozwagę nie kwalifikuje 
się. 
owsiki browar w Wojniczu wła- 
sność p. Władysława Dąbskiego. Swieżo 
bo dopiero w kwietniu r. z. otwarty zo- 
stał. Dyrektor, główny fabrykant i jego 
poyani; słowem wszyscy od góry do 
ołu, sami Polacy. Bez zaprzeczenia więc 
polskim zakładem nazwać go możemy. 

Piąty i ostatni w naszćj wycieczce jest 
browar w Krasiczynie, zarząd jest 
w ręku Niemców. 


Czy przemysł fabryczny galicyjski zaczyna 

się zrastać z krajem, przykład na browa- 

rach w Tenczynku, Słotwinie, Okocimię, 
Wojniczu i Krasiczynie. 

Więc na pięć wymienionych tu browa- 
rów, cztery należy do rodowitych Pola- 
ków i to prawie do najbogatszych w tych 
stronach właścicieli dóbr ziemskich. Po- 
cieszającą byłoby to wróżbą dla rozwoju 
galicyjskiego przemysła-fabrycznego, gdy- 
byśmy poprzestać mogli na tóm prostóm 
cyfrowóm zestawieniu. Słuszny bowiem 
zdawaćby się mógł wniosek, że skoro na 
pięciu, jest czterech Polaków właścicieli 
wielkich browarów, to przynajmnićj ów 
przemysł zaczyna się zakorzeniać i zra- 
stać z krajem. 

Ale niestety do owego niby pociesza- 
jącego zestawienia cyfer, wcale niepocie- 
szające znaleźliśmy komentarze , gdyż na 


cztery znaleźliśmy zaledwie jeden, który 
możemy bez żadnej wątpliwości uważać 
za przyswojony, krajowy, polski, a cho- 
ciaż to zupełnie nowo założony browar, 
jednak potrafił obejść się od dnia pu- 
szczenia go w ruch bez cudzoziemców. 

Miejmy nadzieję , że dobry przykład 
Wojnicza, stać się może "taranem do wy- 
bicia dziury, w tym giermańskim lodzie, 
pod który od tylu już lat sami dobrowol- 
nie włazimy. 

(Ciag dalszy nastapi.) 


Lwów 11 kwietnia. 

? [W sprawie gal. banku hipo- 
tecznego.] Wobec mającego się odbyć 
niebawem walnego zgromadzenia akcjo- 
narjuszów gal. banku hipotecznego, nie 
będzie od rzeczy zastanowić się w tém 
miejscu nieco obszerniej nad stanowi. 
skiem tego zakładu i pozycją, jaką wobec 
niego zajął jeden z g ównych motorów i 
dotychczasowy prezes banku. 

Wiadomo ile trudów i zabiegów koszto- 
wało w swoim czasie przysporzenie kra- 
jowi instytucji w mowie będącćj, insty. 
tucji, która rozwinąwszy się nader szczę- 
śliwie, zdołała w końcu zdobyć sobie sta- 
nowisko pierwszorzędne między tego ro- 
dzaju zakładami krajowemi i którćj dzia- 
łanie bezsprzecznie przysparza krajowi 
wielkie korzyści. 

Wiadomo też, że hr. Agenor Gołu- 
chowski, wonczas namiestnik Galicji, 
użył wszelkich sposobów, które mu na- 
stręczała pozycja jego w hierarchji ad- 
ministracyjnćj, by przez udział gmin, po- 
wiatów itp. umożebnić przyjście do skut- 
ku banku hipotecznego. — | 

Szczęściem działanie takie nikomu nie 
wyszło na niekorzyść; lecz ekscelencją, 
snać zazdroszcząc sobie własnój, może 
mimowolnćj zasługi, zadokumentowała o- 
statnim postępkiem swoim, że czyniąc zą- 
biegi przy zakładaniu banku hipoteczne- 
go, niekoniecznie miała na względzie po- 
wodzenie dalsze instytucji, a względnie 
tych, co w nićj udział wzięli swoim ma- 
jątkiem, a były między nimi korporacje 
publiczne, a nawet zakłady fundacyjne, 
którć się w danym razie nie tak łatwo 
wycofać mogą. 

Niedawno założony w Wiedniu „Cen. 

tralbodenkreditbank* działać będzie w tej 
samćj gałęzi finansowych przedsiębiorstw, 
co i bank hipoteczny — a nadto będzie 
on miał filję swoją w Galicji, tak, iż bez- 
pośrednio onkurować będzie z bankiem 
hipotecznym. Otóż na liście założycieli 
tego banku jak i w radzie zawiadowezćj 
znajdujemy obok p. Koliszera (czł. 
rady zaw. gal. b. hip.) nazwisko hr. Go- 
łuchowskiego. W świecie kupieckim wnet 
zwrócono uwagę na niestosowne i niele 
galne prntepawanie tych panów, co też 
spowodowało najprzód pierwszego, a na- 
stępnie i drugiego z nich do wystąpienia 
z rady nadzorczćj galic. banku hipot. — 
Lecz + tém samém ci panowie są u- 
sprawiedliwieni wobec akcjonarjuszów tego 
zakładu? Jakiż cel mogło mieć tworzenie 
instytucji konkurencyjnej dla zakładu, w 
którym się zasiadało, który powołano do 
życia? Otóż utrzymuje się mniemanie, że 
ci panowie zamierzają jakąś operację 
kontreminową z akcjami banku hipo- 
tecznego, a mniemanie to zaczyna nabie- 
rać wagi wobec teraźniejszego kursu po- 
mienionych papierów. 
_ Zresztą ocenienie tego pozostawiamy 
interesowanym , którzy na walnóm zgro- 
madzeniu będą mieli prawo żądać wyja- 
śnień. Zwracamy tylko jeszcze uwagę na 
pewien usus kupiecki, chociaź stary ale 
racjonalny, stanowiący: „że wspólnikowi 
występującemu ze spółki do 3 lat nie 
wolno zakładać podobnego interesu* — 
gdyż oczywiście taki secesjonarjusz może 
zostać najniebezpieczniejszym -konkuren- 
tem zakładu, do którego przedtóm na- 
leżał. 

Tyle do rozważania dla pp. akcjona- 
rjuszów ; a teraz wracamy do skreślenia 
przyszłego stosunku między gal. bankiem 
a łe a „Centralbodenkreditbank*, W ze- 
szłym roku bank hipoteczny idąe za przy- 
jętą zasadą ekonomiczną, uchwalił roz- 
szerzyć terytorjalnie pole swego działa- 
nia i w tym celu podał do i ton o po- 
zwolenie rozpoczęcia 5a TAEA prócz Ġa- 
licji i Bukowiny) na Szlązku i w Morawie. 
Obecnie nosi się z zamiarem rozszerze- 
nia tego terytorjum na całą Przedlitawję. 
Jeśli uzyska potemu koncesję, to „Cen- 
tralbodenkreditbank*, mający z góry już 
takie pole operacyjne, będzie mu wszę- 
dzie stał w raes a jako niebezpieczny 


konkurent. O tém wszystkićm niewątpli- 
wie wiedzieli pp. założyciele, a tóm mnićj 
możemy sobie wytłómaczyć ich postępo- 
wanie, które w tym punkcie przypomina 
operacje finansowe Offenheimów, Strouss- 
bergów itp. Zaledwie śmielibyśmy z tego 
lekceważenia krajowych instytucji i mie- 
nia krajowego zrobić zarzut p. Kolisze- 
rowi, który nigdy się nie silił na udawa- 
nie życzliwości dla kraju lub czegoś po- 
dobnego; lecz natomiast mamy prawo 
żądać usprawiedliwienia się ze strony by- 
łéj „Gwiazdy* galicyjskićj i sądzimy, że 
na walnóm zgromadzeniu akcjonarjuszów 
będziemy mieli sposobność usłyszenia ta- 
kowego. Zresztą niektórzy utrzymują, 
jakoby hr. Gołuchowski stał się tym ra- 
zem ofiarą poniekąd wpływu swego so- 
cjusza, a mianowicie miał to być hr. M. 
uchodzący za jenjusza finansowego, któ- 
ry zdołał przekonać p. G. o doskonałości 
pomysłów p. Koliszera. 


KE o E 
Wiadomości telegraficzne. 


Praga 11 kwietnia. Litomierzycki sąd 
okręgowy skazał redaktora dziennika Rzyp 
pana Picka na areszt czterotygodniowy, 
z powodu demonstracji przy powrocie 
amnestjonowanych. 

Ostatni numer dziennika Podrztpau zo- 
stał skonfiskowany. 

Paryż 9 kwietnia. Bombardowanie było 
dziś, szczególnie przez dwie godziny, bar- 
dzo gwałtowne. Spodziewają się szturmu 
lada chwila. Gwardje narodowe robią za- 
sadzkę. Komisja barykadowa bardzo jest 
czynną na polach elizejskich. Paryż jest 
pusty, wszystko pozamykane. 5 

Między aresztowanymi proboszczami 
znajduje się również proboszcz kościoła 
św. Genowefy. 

Assy uciekł; oprócz Deleseluza aresz- 
towany jest również Bergeret. Powstańcy 
utrzymują, że wzięli znowu most pod 
Neuilly. ; i 

Adjutant Bergereta oskarża Cluzereta 
0 nadużycia Z publicznemi pieniądzmi. 

Wersal 9 kwietnia. W Paryżu daje się 
czuć brak amunicji. 

Jen. Palikao przybył tu i ofiarował po- 
nownie swoje usługi rządowi. Rząd nie 
przyjął podobno tal owych. | 

Wersal 10 kwietnia. Wczoraj zaszła nie- 
znaczna potyczka od strony Asnières. 

Forty Vanvres i Issy bombardowały 
cały dzień równinę Chatillon; powstańcy 
przypuścili atak, który jednak energicznie 
odparto. Ponowny atak o godzinie 10tej 
wieczorem również odparty. 

Dziś przyaresztowali powstańcy radz- 
ców municypalnych w Boulogne (pod Pa- 

żem), mer uciekł szczęśliwie. 

Dziś odbył się pogrzeb jenerałów po- 
ległych pod Neuilly. 

Artykuł w „Journal officiel* protestuje 
przeciw oszczerstwom miotanym na zgro- 
madzenie narodowe, jakoby ono ska 
dzało rzeczpospolitę i chciało proklamo- 
wać króla. 

„Journal officiel* stwierdza przeciwnie, 
że zgromadzenie narodowe unikało wszel- 
kich kwestji rozdrażniających, że uznaje 
rzeczpospolitę i uważa ją za najzbawien 
niejszą formę rządu. 

„Journal officiel“ zwraca uwagę, że szef 
władzy wykonawczćj postawił w tym du- 
chu jasny program, który przyjęto i który 
zostanie dotrzymalnym. 

Zgromadzenie narodowe odpycha z po- 
gardą myśl restauracji bonapartystcznój, 
i dąży do zapobieżenia w sposób szlache- 
tny i godny nieszczęściom, sprowadzonym 
na kraj przez cesarstwo, inwazję i przez 
obecne powstanie. 

Zmiszczyć powagę zgromadzenia naro- 
dowego, znaczy tyle, co zniszczyć rzecz- 
pospolitę. 

Jeżeli rząd komuny trwać będzie na- 
dal, upadnie Francja wśród konwulsji; 
mamy jednak- niezachwianą nadzieję, że 
obecny stan skończy się wkrótce. 

„Journal officiel“ zaprzecza, jakoby w 
departamentach Cróuse i Nievre wybu- 
iky niepokoje. 

Bruksela 10 kwiet. Do Etoile belge do- 
noszą z Paryża między godz. T a 9 wie- 
czór, że bombardowanie Paryża poybza 
ło dziś wielkie rozmiary. Wojska wer- 
salskie obrały łuk tryumfalny za cel. — 
Strzały padają na tenże i koło .- 
Rzeżby od strony zachodnićj zostały zni- 
szczone. Reduta w bramie Maillot jest 
mocno uszkodzoną. i 

W Paryżu spodziewają się szturmu. Na 
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placu de la Concorde, na ulicy de la Ri- 
voli i Royale stawiają barykady. 

Na polach elizejskich stoją tłumy ludu 
dla przypatrywania się spadającym bom- 
bom. — Około Avenue de la grande ar- 
mée i w ulicach okolicznych zrządzono 
straszne zniszczenia. Neuilly kóżdzo u- 
cierpiało. Oficerowie polsey i garybald- 
czycy dowodzą obecnie wojskami po- 
wstańczemi. Cluzeret nalega na atak prze 
ciw Wersalowi i ma nadzieję, że wypro- 
wadzi jutro znaczne siły przez rogatkę 
de l'Etoile. 

Indep. belge donosi, że robotnicy w fa- 
brykach cygar w Antwerpji nie rozpo- 
częli jeszcze robót. 

Londyn 10 kwiet. Do Daily Telegraph 
nadszedł z Wersalu z d. 9 b. m. popoł. 
następujący telegram: Z Mont Valerien 
bombardowano przez 36 godzin, okalanie 
graniczące z bramą Maillot. — Jenerał 
od inżynierji, który prowadził bombardo 
wanie, doniósł, że wyłom będzie jutro 
zupełnie gotowy. — Spodziewają się, że 
wojska rządowe przystąpią potóm zaraz 
do szturmu. W kołach wojskowych są 
tego przekonania, że Paryż zostanie zdo- 
bytym w przeciągu 5 dni. 

Bukareszt 10 kwiet. Zamiast Balevea- 
na, który podał się do dymisji, zamiano- 
wany został dotychczasowy ajent polity- 
czny w Paryżu, Strat, ajentem rumuńskim 
w Konstantynopolu. 


Przeglad polityczny. 


W Wiedniu niema jeszcze nie nowego. 

Wiener Zeitung nie przyniosła jeszcze za- 
owiedzianćj nominacji Grocholskiego. 

Minister Habietinek wrócił już z Pragi. 
Zaraz po jego powrocie odbyła się rada 
ministrów. Hr. Hohenwarth wyjechał do 
Meran do cesarza, podobno w celu uzy- 
skania pozwolenia cesarskiego na przed- 
łożenie projektów rządowych względem 
rozszerzenia zakresu ustawodawczego sej- 
mów. 

Zi Paryża donoszą o gwałtach popeł- 
nianych przez zbrojne tłumy i o coraz 
większćj dezorganizacji władz i wójsk 
powstańczych. Jakkolwiek wiadomości 
te czerpane głównie z źródeł rządu wer- 
salskiego mogą być przesadzone, jakeśmy 
to już kilkakrotnie powtarzali, nie ulega 
wątpliwości, że władza paryzka w swóm 
rozpaczliwóm położeniu chwyta się tero- 
ryzmu, jako jedynego zbawczego środka. 

Myśl tyle razy powtarzana, że Francja 
dzisiejsza powinna być Francją z r. 1792, 
znalazła nareszcie wykonawców, ale dzieje 
się nie cofają i nie powtarzają, a ślepe 
naśladownictwo przeszłości, która minęła 
bezpowrotnie, jest li tylko teatralną eks- 
pozycja, która musi smutnie się skończyć. 

ojmujemy okropną boleść  patrjotów 
francuskich, ale ta boleść nie uleczy się 
konwulsyjnym ruchem, który w dzisiej- 
szóm położeniu Francji jest zbrodnią. 
Tém boleśnićj dla nas, że widzimy na- 
zwiska polskie zamięszane w tćj sprawie. 
Dąbrowski ma dowodzić paryzkiemi woj 
skami. Cóż Polacy w wojnie domowej 
francuskićj mają do czynienia? Gdy się 
bracia biją, niech obcy pomiędzy nich 
się nie wciska, a tóm mnićj Polak, który 
używa gościnności francuskiej. 

Walka toczy się dziś głównie pod za- 
słoną dział z Mont-Valerien, które bom- 
AE mur paryzki, przygotowując wy- 
łom do szturmu. Po raz 1. WIQG-W 
tym roku Paryż jest bombardowany, a 
tym razem przez własnych ziomków. 

Prusacy mają prawo śmiać się na do- 
bre i przypominać wyrzuty o barbarzyń- 
stwo. Favre ma się udać w misji do Ber- 
lina. Głównym celem tych odwiedzin bę- 
dzie zapewne uregulowanie sprawy finan- 
sowćj; Francja bowiem w tćj chwili nie 
może spłacić Prusakom nałożonych sum, 
chyba że Prusacy sami znegocjują po- 
życzkę francuzką. 

Poładniowo-niemieckie rządy otrzymały 
zresztą z Berlina wskazówkę co. do trzy- 
mania w pogotowiu swych kolei dla wię- 
kszych transportów wojskowych. Jest to 
oznaka, że w Prusach nie wierzą jeszcze 
zupełnie w uspokojenie Francji. 

iążę Karol rumuński zapewnił podo- 
bno rządy ościenne, że może liczyć na 
wojsko i lud, a tóm samém nie potrze- 
buje obećj pomocy 


Ostatnie telegramy. 
Wersal 10 kwietnia wieczorem, (tel. 
urzęd.) Od trzech dni położenie nie- 


zwolennicy 
zrobić rozruch, 


zmienione. W Tuluzie 
komuny usiłowali 


Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, f 
tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
hemoroidy, wodną puchlinę, 
usz ty nawet podezas błogosławionego stant; 
chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień; 
między innemi mamy świadectwo Ojca ŚW- 


szum w uszach, nudności ać 
kostinn Ą ci i womi 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co 
dworu hr. Pluskowa, margrabin / de Bréhan 

Pożywniejsza niżeli mięso 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa 

(Kuracja Nr. 68,471). i 


Wielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam 


du Barry, 


Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jako 


wznieśli barykadę; oddział wojska 
przywrócił porządek. W Amiens po- 
jawili się rokoszanie, lecz po kilku 
strzałach wojska odeszli. 

Wojska fortyfikują ważny punkt 
zdobyty pod Neuilly. — Rząd prze: 
prowadza plan swój z stanowczością. 

Wersal 11 kwietnia przed połu- 
dniem. Wczoraj trwała przez cały 
dzień kanonada między Mont-Vale- 
rien, Neuilly i między wałami. Mae- 
Mahon objął dziś naczelne dowódz- 
two, jenerał Ladmirault dowodzi 
wojskami na Mont-Valerien, jenerał 
Cisej wojskami ustawionemi przeciw 
Chatillon. 

Odkryto znaczne zapasy amunicji 
ukryte przez powstańców; dziś zra- 
na znowu silna kanonada. 

Dzienniki donoszą, że jenerał Fa- 
brice przeniosł swoją główną kwa- 
terę do St. Denis; dzienniki zape- 
wniają, że pruski komendant zawia- 
domił wczoraj rząd francuzki, że 
komuna postanowiła przerwać wszel- 
ką komunikację na kolei północnej. 

Berlin 12 kwietnia. Kreuz Zeitung do- 
nosi wiadomość krążącą w za ea ko- 
łach dyplomatycznych, że rząd angielski 
stara się obecnie o interwencję wojsk pru- 
skich w rozruchach paryzkich (?). 

Berno 12 kwietnia. Niemieckie posel- 
stwo zawiadomiło tu, że mieszkańcy nie- 
mieckićj Lotaryngji i Alzacji nie potrze- 
bują uwolnienia z rzeszy niemieckićj, przy 
staraniu się o Sbjiwafilstwo szwajcarskie, 
aż do ostatecznego zawarcia pokoju. 

Berno 11 kwietnia. Biskupi szwajcarscy 
otrzymali z Rzymu polecenie, aby nie 
ociągali się z ogłoszeniem dogmatu o nie- 
omylności. 

Kilkuset obywateli w Luzernie, oświad- 
czyło uznanie każdemu katolickiemu księ- 
dzu, występującemu publieznie przeciw 
powyższemu dogmatowi. 

Ziirich 11 kwietnia. Z Francuzów oskar- 
Żonych o uznane zaburzenia, uciekło sze- 
ściu, mimo danego słowa honoru. 

Zarząd miejski podaje pretensje za 
szkody zrządzone w sali koncertowćj na 
1,1:0 fr. 

Ateny 11 kwietnia. Król i królowa u- 
czestniczyli w obchodzie pogrzebowym 
posła włoskiego, poczem udali się w o- 
śmiodniową podróż, do wysp Skiaths, Hy- 
dry, Spezzji. 

Waszyngton 10go kwietnia. Kongres u- 
chwalił bil amnestyjny; są nim objęci 
wszyscy, którzy mieli udział w rewolucji 
z wyjątkiem członków richmondzkiego 
kongresu, oficerów floty i armji i człon- 
ków konwencji stanów, które przyjęły 
przepisy separatystycznego rządu. 


Berlin 11 kwiet. (Kursa). Akcje kredy- 
towe 1487/,. Lombardy 99'/,. Kolej pań- 
stwowa 223—. — Renta włoska 545/,,— 
Amerykany . — Rumuny 44/4. 
Losy kred. 881/,, — Losy 1860 r. 775/. 
Losy 1864 r. 68. 


Kursa.—Wiedeń 12 kwietnia g. 2 m. 30 
Akcje kredytowe 275.80. — Lombardy 
182.70.—Losy z r. 1860 96.30. — Losy 
zr. 1864 125.25. — Akcje franko-austr. 
113.—. — Napoleony 9.99. —Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 260.—, — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 181.50. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 158.50. 
Akcje banku 729—, — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 109.—, — 
Akcje banku jeneraln. 93,—. — Renta 
w srebrze 68.60. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.60. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 164.50. — Akcje 
anglo-banku 266.50, — Akcje kolei rząd. 
414,50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
168.50. — Akcje kol. Rudolfa 161.50.— 
Akcje kolei pardubiekiej 180.50. — Akcje 
kolei północ. 218.50. Tramway 213.50. — 
Akcje banku budewy 80.60. — Ake 
kolei wschodnićj 86.25. — Akcje kolei 
alfoldzkićj 13.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego 85.—. 

Usposobienie giełdy: zniżka w lombard. 


Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 


gruczoł 
febrę, zawrot głowy; 
z diabetes, 
czego nie 


też u dzieci 


osić tę moją 

uszanowaniem: : 
mot Tp Poszcz powiat. Mondovi. 
Bakałarz ów. e 2 ft. 4 złr. 50 kr., 


50 kr.; w 


niowcach Schnirch; w Klausenburgu J. 


złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 


w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Florjańskićj 
„Różą,“ i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdąz* w Peszcie Török; 


Kronstidter; w Gracu bracia Oberranzmeyer. ź 
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kach przyjęcia i obowiązkach, mogą 
- zasiągnąć wiadomości. 


ERA RATE R EAEE = KRAJ z czwartku 18 kwietnia 


Karla Wiedziałkowskiego 


uprasza się usilnie, by ile możności 
jak najprędzćj przesłał swój adres 
pod znakami S. L. 271 do ekspe- 
dycji anonsów: Haasensteina & 
Vogler'a w Zurychu, albowiem u- 


dzieli mu się ważnych wiadomości. |% 
(1693) 


DW. 


Niżéj podpisany podaje niniejszém do wiadomości, 
panów właścicieli dóbr i włościan, że w bieżącym 
roku rozpocznie wyrabiać w swojéj fabryce w Tar- 
nowie krochmal i syrup z ziemniaków i zwraca 
zarazem uwagę wszystkich trudniących się ich 
uprawą na to, że po tegorocznych zbiorach będzie 
potrzebował bardzo wielką ilość ziemniaków. 


W. A. Scholten. 


L. 568. 


OGŁOSZENIE, 


Rada gminna przeznaczyła za wy- 
pełnianie czynności lekarza miej- 
skiego w Wieliczce, roczne wyna- 
grodzenie w kwocie 400 złr. w. a. 

Niniejszém wzywa się pp. lekarzy, 
którzy pełnienie powyższych czyn- 
ności na siebie przyjąć zechcą, aby 
podania swe do dnia 15 maja 1871 
do tutejszego urzędu gminnego po- 
dali, gdzie także o bliższych warun- 


1661(2-3) 


Kupno i sprzedaż: Lasów morgami, drzewa na sztuki różnego gatunku, zboża, 

koniezu i wszelkich produktów, 

Kelonizacje pojedynczych parcel, pa 

Sprowadzenie czeladzi folwarcznej do trzechletnićj służby, tudzież 

Kosiarzy i innych robotników na sianożęcie i żniwa. > 

Umieszczenie urzędników prywatnych, nauczycieli i nauczycielek — 

i wszelkie komisa handlowe lub prywatne w Galicji, Krakowskićm, Królestwie Polskićm, 
Rossji i innych państwach załatwia szybko 

Dorm ELFOBISOWO="ELANCLOWY 


od siedmnastu lat istniejacy: 


L. Sroczyńskiego w Krakowie. 


1534(8.2) 


Urząd gminny m. Wieliczki 
d. 4 marca 1871 r. 
Burmistrz 


RAPIŃSKIL. 


W TYŃCU 


(na zamku) 
są do wynajęcia mieszkania na lato 
albo na czas nieograniczony. Wia- 
domość na miejscu. (1689) 


FABRYKA 
SZTUCZNEJ BAWEŁNY 


braci Harnisch 


Reichenberse 
(Czechy) 
poleca swój wielki skład sztucznóćj bawełny 


w dwóch gatunkach 
na wyrabianie waty. 1691(1-3) 


1674(2-3) 


RAT 


OGŁOSZENIE. 


Niżćj podpisana komissja otwiera 


druga królewsko-Węaierską loierję rządową, 


której cały czysty dochód z rozporządzenia J. ces. i król. Mości 
na wspomożenie do pracy niezdolnych honwedów z r. 1848/9 
przeznaczonym zostanie. 

Loterja ta zawiera w sobie AB8B8 wygranych, które 
wszystkie razem 940.006 złr. w. a. wynoszą. 

Między temi główna wygrana 100.000 2łr. w. a.; 
druga wygrana 80.006 zir., dwie wygrane po 5000 2r., 
dziesięć po AOG0 złr., dwadzieścia po 50 złr., a cztćry ty- 
siące po AO złr. w. a. 

Ciągnienie nastąpi nieodzownie d. 30 czerwca 1871 r. 
w Budzie przez komisję podpisaną. 

ae~ Cena losu £ zir. 50 kr. w a "ØE 

Losów można nabyć u podpisanćj komissyi — u kollek- 
tantów loteryjnych — w urzędach poborezych i pocztowych 
w całćj austrjacko-węgierskićj monarchji, jako téż i u innych 
sprzedających losy w miastach. 

Królewsko-węgierska komissja stanowcza loteryjna, 


Buda, 15 marca 1871 r. 
Alojzy Miotusz, 


kr. węgierski radca sekcyjny. 


ilhelmsdorferska 


CZEKOLADA 


z extraktu słodowego 
według zdania profesorów na wiedeń- 
skićj klinice OPPOLZERA i HEL- 
LERA najwyborniejszy preparat za- 
sługujacy na pierwsze miejsce miedzy 
wszystkiemi w bandlu się znajduja- 
cemi, a którego nie należy mieszać z 


1635(3-6) 


a wma 


Siewniki ręczne do buraków 


nowego wynalazku 


rzucające ziarna na 6 cali, są do naby- 

cia w DOMU ZLECEŃ i SKŁADZIE NA- 

j|SION w Krakowie przy ulicy śgo Jana 
wchód od przecznicy 

po cenie 22 złr. w. a. bez opakowania. 


Sposób obchodzenia sie z siewnikiem, dołacza sie 
kupującemu. 1677(2-3) 


RN2 p | 


mMiariengasse in Wiem 
znajduje sie 


pierwszy i największy austrjacki 


SKŁAD OBUWIA 
Emanuela Sterna, 


tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako tóż i 
pojedyńczo, gdzie sa w zapasie najelegantsze szty= 
fety meskie, damskie i dla dzieci, również w naj- 


Znany ze swojej skuteczności 


bialy ŻI0Ł0WO-PIETSIOWY Syrop 


PE) Dra Hoffmanna 

jest do nabycia w Krakowie w handlu pod Obrazem — w Bo- 

chni u p. Antoniego Fitsche — w Tarnowie u p. B. Ringelhei- 
ma — w Rzeszowie u p. F, Jaśkiewicza. 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


„SALUBRITAS“ 


w Wiedniu — Stadt — Volksgartenstrasse — Nr. 9. 


Jedyny instytut do usunięcia wszelkich zdrowiu szkodliwych 
wyziewów z kloak, kanałów i miejsc zanieczyszezonych przyj- 
muje wszelkie zamówienia dotyczące desinfekcji. Szczególnie 


polecenia godne i w publicznych zakładach za najlepsze i naj- R większym | mae k aa ód 
p RERJĘDŚM z "Y. REA TAS CHEM R. $ staiy cenach, a to: 
skuteczniejsze uznane są wyłącznie uprzy wilejow ane aparata À Obuaię lc wykozyza. 
do kloak, zamki same się hermetycznie zamykające i z desin- ze skóry patent. ..2.++111122. od fl. 4.50 do fl. 5 — 
e A )sają 4 > 
fekcyjnym kanałem, za użycie których bez wszelkich innych y n aas PTN ©» wawa. 
; s EEEE EE. AT » o oean 
- wydatków kwartalnie złr. 1.50 do 2 złr. w. a. wynagrodzenia a w  » z dna podeszwa „ „8.60 „ „10. 
i g "DŁ" a z ZE . y e = K ze sukna dla cierpiąc. na nogi „ „ 6.50 8. 
się liczy i desinfekcyjnego środka bezpłatnie dostarcza. Do- o OREW = NA NBA ŻE | || 
kładnie według skazówki pana profesora z mosk. lak. z 4na podesz. kork. „ „ 9:— „ „10, 
juchtowe lub cielęce... . mi 
À Wincentego Kletzinskiego Ą TS si -ai m a sc, 
a r, . . „3 i . e nt: 3 ._. dla pam. 247(45-100) 
spon ządzone środki desinfekcyjne, sprzedaje w większćj i mniej- Piówk:; sKóńiń: Tab adimit 
Sze] ilości. w sa aa >g 4:80 
4 epsze. 7— 1 — 
1591(6-12) Dyrekcja. z > „ dościągan. » » 8— >. 4.50 
= 5 RR nn 450 nn 6 
gó, Ry, Ir A, A „na podeszw „ „ 5.5 3% 
TTE IE IE + Ze súkna wykładane......«.. nn T a „ 8.50 
= PE T, E E A TE T E nn 6— 5 „ 7.50 


m; ? 
dła dzieci i dziewcząt 

Prunelewc, skórz., aksamitne. „ „ 1.80 „ „ 3. 

53803, 0:4 


irotera! batni 


Buciki ze skóry ciclecéj ..... „ „ 3,— a 1 E 
Polskie buty... 1151 N En ny 6— p , 7.50 

Dla braku miejsca, nie moga tu w tém miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen- 
niki przesyłamy na żadanie bezpłatnie. 

Zamówienia z prowincji załatwiają się za pobra 
niem należytości poczta natychmiast. — Do zamó- 
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute- 
czniają sie jak najrychlćj. 


w  Odprzedający otrzymają rakat. u 


Moja jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnóm powodzeniem rozpowszechniona 
angielska Ekauczukowa pasta połyskująca do najpyszniej - 
szego, najłatwiejszego i najtańszego zapuszczenia samemu posadzki wszelkiego rodzaju (twardéj lub 
miękićj) niepotrzebuje już żadnćj przechwałki, gdyż za skutek jéj reczy sie. Każde dziecko może 
te czynność załatwić. Jedno pudełko (wystarczające na 1 pokój) wraz z przepisem użycia, ko- 
sztuje 1.30 cent. 

Aqua aromatica pachniąca woda do plam, do natychmiastowego wywabienia 
wszelkich plam z każdćj materji, nie szkodzi kolorowi, a dla swćj przyjemnćj woni można jej 
używać za perfumy. Oryginalny flakon 80 cent. 

Paryzka politura na meble do najpiekniejszego politurowania 
samemu starych i takich mebli, na których olejna chropowatość wyszła (najnowszy wynalazek). 
Flakon z przepisem użycia 86 cent. Robota jest łatwa, skutek zdumiewający. 

Rossyjska pasta na skóry do zachowania i nieprzemakalności obówia. 
Puszka wystarcza na 1 rok. Cena 1 złr. 20 cent. 

Główny skład w Krakowie u. p Fakóba Groliwassera ulica 
Florianska w hotelu pod +03 1572 (5-12) 

F'ilie : u pp. RINGELHEIMA w Tarnowie, JOZEFA BIRKLE we Lwowie w rynku. Tak w 


Pociarunici na gwiazdkzę. 


Najbogatszy i od wielu lat renomowany 
Skład zegarów i zegarków M. Herza 


Wiedeń, Stephansplatz 1. 
des Zwettlhofes 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za 
które jednoroczną daje gwarancję. 


Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, 
nieregułowany ò 2 złr. taniej, 


Genewskie zegarki kieszonkowe 


6 Aussenseite 


składzie głównym, jako i we filjach powyższe przedmioty po cenach oryginalnych sprzedawane 
beda. Obstalunki wykonywa się za pobraniem pocztowóm i opakowanie liczy się jak najtanićj. 


GŁÓWNY SKŁAD PORTLAND-CEMENTU 


preparatem Hoffa. as pS 


Na 9-ciu wystawach otrzymała 
nagrode. 


ROTY WIZDOWYA ay FE OTIL IZ EE a arema an a TANTA 


Oc prof. p. von Orlice w Berlinie (Wilhelmstrasse 129) otrzyma- 
łem insrukcje na forme gry w quaterno. — 28 stycznia wyciągnięto na podstawie téj formy 
we Wiednin nastepujące wygrane: 
Jedno terno w 3 numerach, 

Jedno terno w 4 numerach, 

ko ambo-solo i trzy ambo 

en fakt potwierdzam panu profesorowi wom Orliçe z przyjemnością. 

Akaczto pod Pesztem d. 1 lutego 1871 r. 


Ferdynand Rotter, 


c. k. wegierski pocztmistrz. 


Nader pożywna i niezamulająca żołądka 
dla niemogacych pić kswy, herbaty i zwykłéj 
rozgrzewającój czekolady, szczególnićj dla 
cierpiących na piersi. 

W dwóch gatunkach po 30 i 40 kr. 


czwarta część paczki po 4 tabliczki; — także 
w pół paczkach i całych po 8 i 16 tabliczek. 


| z numerów: LD, 25, 88. 


1668(1-2) 


Odnośnie do powyższego świadectwa, jakotóż polegajac na nieustannym skutku 

mojćj pomocy, polecam wszystkim przyjaciołom racjonalnćj spekulacyi loteryjnćj moje i u- 

boższym przystepne 
statystyczno-matematyczne 


INSTRUKCJE GRY. 


Warunki 100/, części wygranćj, jakotéż przy otrzymaniu instrukcyi 1 resp- 2 złr. 
na koszta przesyłki. 

Na żądanie tajenanica. — Na poprzednie zapytania daję che- 
tnie naprzód bezpłatnie bliższe objaśnienia. — Adresować: 


Do profes. matematyki von Orlięe, Berlin, Wilhelmstrasse Nr. 129. 


Uznanie. 
„Porównawszy Pański „Extrakt słodowy* z 
„wielu innemi sprzedawanemi Publiczności, prze- 
„konałem się, że pański wyrób zasługuje na 
„wszelką pochwałę i zaletę. Dla tego postano- 
„wiłem ak Pańskie wyroby słodowe pod 
„szczerą opiekę, etc. Z poważaniem 


č 


Kraków 11 marca 1871 r. 


Dr. Zieleniewski 
członek c. k. Towarzystwa naukowego 
krakowskiego, sekretarz *krakowskićj ko- 
misaji balneologicznój, c. k. lekarz zdro- 
jowy w Krynicy, etc. 


MSP” Można dostać w KRAKOWIE u 


JAKÓBA GOLDWASSERA 


ulica Florjańska w hotelu pod „Różą“ 

i w aptece p. J. Trauczyńskiego ul. Florjańska, 
w innych zaś miastach Galicji u pp. aptekarzy 
i kupców. 

Fabryka 
wyrobów słodowych Wilhelmsdorferskich 


Józef Kiifferle & Comp. 


wieden. 


ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ 
x In © My J 
iamant a & Miiller'a 


zum Kronprinzen von Oesterreich, Stefansplatz Nr. 
Poult de soie, czarna . . łokieć Złr. 1. kr. 50. 


Fiirsterzbischófl. Palais. 
Poult de soie, v prążki, wszystkie gatunki . . « « « 5 „ordy? i 80, 
1 


1687(2-8) 


A na Poult de soie, z paskami atłasowemi i. . . . „ . » w : n 65. 
loterję liczbową |j Fustre fein gran . .. o . 1 «1. - „5 non 46. 
an 4 Dobre francuskie Faconnas w kol. praw. , n nn. 25. 

udziela profesor matematyki 


R. von Orlięe w Berlinie, 


Wilhelmstrasse + 129, 


Na zapytania bezpłatne odpowiedzi. Codziennie 
nadchodzą podziękowania za wygrane z pomoca 


Dobre francuskie perkale, . . . ..... , NL DDA 27708, 
Iriandzki Pouplin, gładki i w paski . . . . . p noz z 409808 


Wiedeń. 


mojćj instrukcji. 1665(1-4) 


OBICIA POKOJOWE 


Podejmuje się także teipetowania całych mieszkań. — Próbki obić posyła na ządaanie franco. 


W drukami „Kraju“ pod zarządem St. Grelichowskiego. 


Srebr. cylinder z 4 rubinami..,.,,,,,, 10—12 A 
3 3 z obwódka złota i spreż..18—14 „ 
a a damski ....., ŚOW A EET SETTE | , 
Sprzedaż po cenach fabrycznych NEK ma 
" A ŻySZU i SZKRIE 4— n 
1671(4-6) w domu handlowym pod firma: „ ankier z 15 rubinami............ 16—19 p 
d 4 ğ = lepszy, z srebr. kopertami20—23 „ 
HOELGEL 7 * z podwójną koperta.....18—23 „| 
W m 4 = „ lepszy..24—23 „| 
LJ » ang. anker z krzyształowóm szkłem.18—25 „| 
"m PERRE PE , : » Anker z podwójna kop. dla wojsk. 24—26 , 
ENE oi BANEASA CET DI RONSE A s E EYE 5 Remontoiry, nakrecane z boku..,.28—30 „ 
— ———— KE ze »  Remontoiry, z podwójna koperta ..35—40 „ 
n F emontoiry z krzyształ. szkłem ...30—36 = 
» anker armćo-remontoirs .......... 88—45 p 
RE ŁAM BA SZT BLTS RTTE, Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8rub.......30—38 , 
| ~ PAK ME W iErakowie ? W Opawie A SĘ z 15 emi. sa LEERTE ET ae E p 
f 44 7 vi h F ? , ? » +epszy z złota obwódka.....45— 
i ulica Halicka, 306 _ /|19. Rynek Główny. 19. R Główny Rynek. =. 3 koła” podwójną ETURA RAB SEE j 
0: sy i „ ze złota obwódka 65, 70, 80, 
SE SE E 1 7 90, 100—120 ,„ 
DE aS. © a, Zegarki damskie z 4 i 8 mabinami.....25—30 nl 
5 2 3 z E = = emaljowane. REELT ET ofe cja ia +BN=BG ni 
E pE a 328(-7) poleca E 2, zi „ Ze złotą koperta. e 00:00 D ISa + -..35—40 „| 
85.3 = » „ emaljowany, z djamentami...38—48 „ 
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BEZ gotowych ubiorów mezkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawa- 9.8. Zlot wal kp o" ah AŻ z 
Sa w tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży > z Sia AAE Ea ia > TE "2 
uu 57 służących w najwiekszym wyborze i po cenach najumiarkowańszych. = 3: P 8 i Rze pa AOEÓŃ 
SS Przyjmują sie wszelkie zamówienia na ubiory mezkie według miary, tu- KA » z » lepsze ze złotą koper.45—60 a 
DD E% dzież na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, g s + com pów kopert; a 8 
za 2 kapeluszników, czapników, jak niemnićj na szycie wszelkićj bielizny. od z = «rssskopostyinióią ry 7a, 
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BADZ indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. EZ PSE, AE: AOC 
n M n» Zz krzyształ. szkłem ..50—60 , 
24 AG n » „nz podwójną koperta... 5G „ 
O EENE n Remontoirs.......... 60, 70, 80, 9u- 100 „ 
O s z podw. kop. 90, 100, 110, 120—15 „ 


n n 
EO m za PR — | Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóm i ze złota 
talmi 33443: Rz GEŁY ROEE CN 18—17 > 
Srebrne łańcuszki po 2 fi. 50, 3, 4, 5, 6, 
9 .A. 1012 „ 
Złote łańcuszki18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 


cry 


Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Auflage 


Losy k. prusk. loterji 


do głównego ciągnienia (12 — 28 kwietnia) 1366(31-150 
przesyła się za wypłata w gotówce lub za ( ) gebie aso ; 60, 70, 80, 90—100 , 
zaliczka pocztowa (także podczas ciągnienia), Budziki z ga: sb +4 SIMA — $ 
a mianowicie Oryginały : !/, à 80 talarów, 1/3 > = pesa: zg z e9 péni nowa 9— e 
à 37 talarów, !/, A 18 talarów — udziały: 1/5 ” narzgde: yStrzału i zapa- 
A 9 talar., !/,, A 41/, talar., 1/32- 4 21h tal e N AOE 14— > 
= SE z Rf 5 : Paryzkie budziki w eleganckich osłon. t 
C. Hahn w Berlinie, bronzowych .,.... „oeesw.... 12, 18—14 , 
34. Neanderstrasse 34. s meae zegary strażnicze na 6 stacyj, 
1529 friiher Lindenstrasse 33, 3-3) def ansry "z rubinami; najlepszy =w 
NE 2 P3 d Zu haben wN świecie wyrób.. e zai de EGW 40— > 
Ws ą% in der Takie same nieprzenośne na jedna stacje28— M 
cz la NARA ENSKIT, Pendułowe zegary własnćj fabryki A 
ür z dwuroczną gwarancją. š 
. 
Geheime Krankheiten «m na dzień naciagany.....++ serię 11, 12 4,7 
è E TENE EA 16, 17, 18 20 do 22 „ji 
a e e ny EATER „ bijacy pół i całe godziny. . 30 33 „ 35 a 
g wed. Dr. „  kwadransei godziny: 48, 50 BR j 
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 Regulator miesięczny ++ +*******-» 28, 30 3 32 1 h 
im II. Stock. Za opakowanie pendułowego zegara....1 f. 50 3 1 


Suczka pięknćj rasy, aksamitno-czar- 
na, łapy ciemno -żółte, wabi się 
Diana, zginęła d. 26 marca na dwor- 
cu kolei w Tarnowie. Ktoby co o 
nićj wiedział, raczy uwiadomić księ- 
garnią W. Gazdy w Tarnowie, gdzie 
otrzyma stósowne wynagrodzenie. 
1672(2-2) 


| ZO RA o Ew tłoka) |. | 


paryskie, wiedeńskie, Prasskie i Rerlinńskie 
zwój 14-łokciowy, od RQ centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą: 


mae” A. GUMPLOWICZ -=x 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej > Nr. GB. 


Tägliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 
nachnahme), 

Ebendaselbst zu haben 

selbstbehandlung 
geheimer Krankheiten ohne weitere ärztliche 
Hilfe: Nóćcóssaire Antiblenorrhóene — Preis 
10 fi. 6. W. (ohne Postnachnahme). 


B= Reperacjo uskntecznione będ z wszelką 
akuratnościa, zamówienia z zaliczką pocztowa na- 
tychmiast beda wykonane; zwrócone zegary za- 

ya tychmiast % 
mieniamy NnAyC AS, 

Zegarki również przyjmujeńy w zamian: 
Do łaskawego uwzględnienia! 

Wszystkie moje zegarki są najlepszego gatunkui 
promie” więc nie zamieniać takowe z ordynarnem, 
wę zda mi polecanemi przez handlarzy i kupców 

rzy nie są zegarmistrzami. 1184(44-50) 
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1595(8-80) 


